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BOGATA W NADZrnJE 

M 
OSKlEWSKA wIos­
na 1960 r. rozpoczęła 
się pod znakiem Fran 
oji. Kiedy premier 
Chruszczow powrócił 

do Moskwy - wśród kwiatów, 
którymi go witano. pnewa­
tały już nie przywożone z 
Ka.ukazu mimozy. Zamiast tTa 
dycyjnych, wielkich ch'pl~H­
l1ianych I południowych bu­
kietów, przynieśli IUfizie ser­
ci~zne bukiedkl pierwiosn­
ków i gałązki wil"l"'l.bowych 
baź z podmoskiewskich zagaj­
ników. 

To prawda, ie dobre wyni­
ki francusldej wizyty Chru57'­
r ;: owa byłyby nie gorsze, gdy­
by na Polach ElizeJskich kro-

!o'ko, o czym mowa była przed 
paru dniami (czyli równle:IJ 
wiosna!) na konferencji pelia­
logicznej, pojwięconej niektó­
rym wynikom reorganlzaejl 
szkolnictwa średnleg-o; I rów­
nież piękna nowa wielka ka­
"iarnia z parkietem na 2000 
par, której fundamenty założo­
no tej wiosny. 

NOWE i STARE 

A NIC Jeszcu przecież nie 
powiedziałem o nowych 
domach z kolorowymi 

baIkOltikami, których cały 
pierścień powstał wokół Mos­
kw~·. Nie są to Jeszcze próbki 
najnowszej radzieckle.i archl­
tektul'Y, a kolorowe balkony 
mają tu tylko przyif'mną funk 
CJę uczynienia łych domów 

Wiosna 1960 roku 
lowa.ła zima... Ale mimo to 
wszyscy ludzie, którzy udzl 
byli tej wizycie - I ci, którz,. 
radzi jej byli od ra:r-u, przy 
jej początku i ci, w których 
musiał się odbyć proces prze­
kowywanla się - rieszyli 5ię, 
ie Chrus'/lcZOW ogląda ,.Paryż 
L fiołkiem" .... 
Była także już wiMł1a. kie­

dy na moskiewskim lotnisku 
usia.dł amerykańSki "Boeing-
70r", który przywlód l'ZeC'Z­
olka. prezydenta Elsenhowera, 
Ha.gerty'ego i towarzyszące 

IDU w próbnym locie do Mos­
kwy osoby. Hagerty wra.z 2 
uefem osobistej ochrony pre­
l.ydenta za.pozna,Vali się z miej 
&eowy:mł-wanlll·kaml, z trasą 
I 'W ogóle rozpoczęli wizytę. 
MoŻna więc oozekiwan~ cz.erw 
cewą włzYt4l Etsenhlm'era w 
Moskwie równłet odnieść do 
Wiosny 1960 r. 

SPRAWY BARDZO LUDZKIE 

MOSKWA więc rozpoC'Zę­
ła wiosnę ży~\,o i .cleka: 
wie. 5 maJa. (rownlez 

wlor.na) rozpocznie się sesja 
Ra.dy Najwyższej ZSRR. Nlkl­
ta. Chruszczow, zapytany w 
Pa.ryżu p~ez dziennikarzy 
"nie zdradził" porządku dzlen 
n~o tej sesji. Nie wypada 
więc lInućn6 ten temat do­
mysłów. 

Trudno nawet, wyjll,tkowo 
trudno, snuć domysły.;. W 
ZSRR tak wiele spraw j~t w 
hakcle tworzenia się, próbo­
wania, Inicjowania i dyskuto­
"Vania, tak duro spraw dojrza­
lo jut do omówienia. I podsu­
mowania, te co tu można wie­
dzleć._ 

Jedno nie ulejl'a kwestii -
Ws7lYi5tkJe t·e sprawy wywodzą 
się z dominującej na warszta­
rle rządowym wielkiej grupy 
problemów, noszących miano 
,Jrontem do czlowieka". Mie­
ści się wśród nich zarówno to 
"Vszystko, o czym mowa bę­
dtie na WS7.echzwlązkowej 
K.onferenll.ll Urbanistów. jak I 
lo, co zawierają np. będ.ą.ec 
właśnie na ukończeniu kody­
fikacje prawa pracy czy pra­
wa rodzinnego, czy też rodzą­
ce Iłl~ właśnie nowe (bardzo In 
teresujące!) projekty systemu 
elllerytur. ..Frontem do czlo­
WIeka" zwrócone jest to wszy-

projektu anno 1956-57 - nie­
"O lżejszymi. i weselszymi. Ale 
to, co ostatnio dOjrzało w pra­
I"owniach architektonicznych I 
"O wkrótce skonfrontowane zo 
stanie z rzecz~'wistością na 
placach budowy - jest iście 
rewelacyjne z punktu widze­
nia nowoczesnej konstrukc.ii I 
najnowocześnicjszc!:'o kształtu . 
Już wkrótce udostepnione zo­
staną publiczności równiej; 
prOjekty na mikrodzielnicę 
mleszkanfGwl\ w ramach mię­
dZ~'narodowego kGnkursu I 

udziałem także polskich pro­
Jektantów. Stanie sle to rów­
naei wiosną 1960 roku. 

Obdarzy ODa. zrellztll moskwl­
ozan nie tfllio tym óo óowe. 
Moakwa Zabrała się I całą e­
nel'J'i4 do IIwolch zabytków. 
W miejskim _krajobra~ poja­
wiło się nagle mnÓ19hvo wyz­
wolonYch z luu ' rusztowań -
przedziwnYCh bztałt-em I pl~­
knYCh eor.ęsto cerkiewek z "ro­
d:r,łnami" eharakterystycznych 
kopuł f kopułek, fra&'menty 
murów, frontony zabytkOWYCh 
kamienic... Restauruje się ró­
wnież many z pięknośel kla­
Iltor "Nowodzłewlezy" wra7. 
Ze świątyniamI. Tutaj wierni 
ze starszeco pokolenia zbiera­
ją III~ na rezu re keje , altuden 
el I Jlobll!fklCWG unlweraytetu 
przy8taJą, by PI'ZY jne6 Pę Da--

L 

hł~ ltlIftI & IM: ,.. 
Już czymś eczotyamym. 

O GODZ1NĘ MNIEJ 

W CENTRUM mluta .. I'tł­
dziny szczytu" na .-łów 
nych ulicach, w mełrl! I 

aut ob U58Ch , rozpocnynaJą .tę 
_zcśniej. Wiosną 1960 wlęk­
lloU moskiewskich załóg pra 
ouje ,tui tylko 7 .-odzłn ddeB­
nie. Wcześniej wlęe zaczyna Ilę 
ruch wokół kin, i!.ttenllywnlej 

·terkocą autom,"-.,. z wodll sodO 
wą. I! godzinę wC'Ześnlej okupo 
wane zostają ławki na skwerze 
"Czystyje Prudy", gdzie wcze­
sną. wiosną. rozpoczyna. swą. 

n.ader aktyWną. d7.iałalność nie 
ofi.cjalny klub moskiewskich 
szachistów z żYwYm udzlalem 
I~nych kibiców. Tłumy miG 
dych dziewczą.t w zmobl1{lzo­
wa.nych jui z oka.zjl wiosny 
prochowcach i kolorowych kurt· 
ka.eh 'J. kaplszona.ml oblec-aj~ 
wielkie wystawY domu mód. 

"Wita.j Moskwo" - na.wn­
łują plakaty WZywaj~ do 
porządkowania miałltor.... "Wi­
taj wiosno 1969 r." - tak ~.a-
07.yna sl<; pla·kat - komunlkat 
o stanie wsp.ółzawodnłełw& 
fabryk Mo.skwa - Leningrad: 
Trwa wi05na, którą ludozie lu­
bll\. Tegoroezna bog-ata jest w 
wiele nadriel IIpełnlonyoh. I 
w wiele nadziel, które ,tuż za­
c'tynają mleć .wój kształt I 
barwę spełnionego konkrt"ta. 

PRZED KONFERENCJĄ 
NA SZCZYCIE 

P ODR01:0W ANIE sta.lo 
się nie tylko namiętnoś­
cią POW5ze<:hna" ale I 

metodą dyplomuji. Nluadlu­
go Paryż będzie mia.ł wieUd 
zja,:r-d wcale nie turystycznY. 
Szcfowie cztercch moe~rstW 
zbieraj", się na konferencJę ' na 
szczycie. Przedtem kaid,. z 
nich spotka slę I kai~ 
dym, we dwó.ikę. Ruch .wc 
wszystkich kierunkach, mię­
dzy miastami Moskwa - Pa­
r,' ż Londyn - WlIoSzyogton, 
byt' ba.rdzo ożywiony. Generał 
de Gaulle niedawno w.rócll ~ 
I.on-dynu, gdzie krolewakl 
~plondor. t: jakim go pnyj­
mowa.no, mia.l pnysłonić po­
ważne rórołce, dzlel~ .ba 
kraje, pOłączone . ".Entente 
Cordlale", a już WYJezdta ~o 
stanów Zjednoczonych, z kto­
rymi też nie ma zgody w wie­
lu sprawach. 

Róinice pollty.,~e ~i 
w~awd7,i_e pMDstały , JItIę :. 
dzy Francją i Związkiem aa­
dzieckiJri po wizyole premiera 
Chru!lZczówa.. Przeelętny "do­
wiek nie wnikał jednak." 
!>zo7.cgóły skomplikowanej P6-
lItyki. Za. to uderzyło 'o ~,ro­
czyste przyjęeie radzleekll~ro 
męża stanu przl"Z rząd fran­
cuski serdeczność I entuz­
jazm: jakimi wszędzie wit~nl! 
prt"miera Chruszczowa. ja.k ll 

orędownika. pokoju. I J; tecG 

wyciąga słuszne wnioski e 
zmianie atmosfery, wiąże lU­
dzieje z konferencją na S7,ezy­

cle. Czyni to skwapliwie I I 

radośolą - poprawia te Jen­
Mil nastrój wiosennyeh, 'wIJ!­
t~yeh wywczasów. 
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PIĄTEK 

Pragnąc 'P"hnąć naprzód pra­
ee Komite t u Rozbr0jen :oWi!go 
lO państ w I zbilżyć do c",l ... 
okre-ślone.go w rezolucji Xl', 
sesji Zgrom aod zellJa Ogólm'gO 
z 20 listopada 1959 roku .. ' 
powsU!chny·m i calkowitym 
rozbrojeniu" - d.l~gacje B~I-
garii . Czechosiowacji, Pol ... ! 
Rumunii I Związku Radziec-
kiego prU'dstawily projekt 5 
glównych z.sad powszechnelo 
i całkowit~go ro.brojenla. 

w twiązku z r07.poezyn.J~ca 
sJę 20 bm. XV .,.",ją Europej­

skiej Komisj i Gospodarclel 
ONZ - rząd ZSRR pnek.~.lI 
EKG m.,mor9ndum "o Itr<>­
Juch :tmlerzaJących do dlls .. .,.. 
go rozwoju gospodarki wnyst­
klcn kraJ6w ~uro-pej.klch I 
rozszerunT. wgpól!pracy mię­
dzy '!aa;aml ~uropej.kJrn! I 
Innym.! kl'aJaml świata". 

W Bonn 1.:akom'llnlkow.no 
oficjalnl~, Iż mi·nlster dla 
spraw pnesledleńców NRF 
Oool'Jaender uda się na swój 
doroczny urlop. Według In­
nych In iC>l'm Ił<'tI kanclerz 
Adenauer l kierownictw:> 
CDU mlelll wyrazić 7.gDd<; 
na to, te Oberlaender 
n ie powró,,1 ju'ż na urząd m i­
nistra . W ten sposób rząd bon­
s k i pod J ał nową próbę ukry­
cia przeslępstw Oberla.,ndeca . 

SOBOTA 
Szef delegllen amerykańskiej 

na ·konie.rencj!'; Komitetu ROZ­
brojeniowego 10 państw podal 
dO wi adomości, te w porOtU 
mlenlu ze wszystkimi delega­
cjami postanowiono .awles,~ 
Dbrady Komitetu ni ok.r," • 
tygod,nl, poczynając od koń.:a 
k,wletnia. 

NIEDZIELA 

Wicepremier ZSRR A. M1l<o­
j.n dokonał otwarcia w Bai­
d.dll. plerwnej radzJeok lej 
wyńawy prumyełowej. W ur.D 
czystOlŚcl wzięli udzIał cdon­
kowle <lądu Irackiego z pre­
mierem Kossemem na czele. 

Sesja Ogólnoch l ń'kiego Zgro­
mldzenla Przedstawiciel! Lu­
dowyoh przyjęla re7.olucJę, n­
twlerdzaj~cą referaty na temat 
t~goroczrtego planu I budt..tu 
oraz w sprawIe .realizacji plA­
nu rozwoju colnictwa na naJ­
bliższe lita. 

PONIBDZIAŁEIt 

W Konakry (Gwlne.) ro~ 
częly się obraody konferencjI 
Solidarności Narodów Afryki I 
Azji. z udziałem przedstawi­
cieli 40 krajów. Z yczenl. 
owocnych obrad nad O1Itatecz­
oy.m dJkwldowa·n iem 5yst~mu 
kolonialn~go l dyskrymlnacJ' 
rarowej - -przesIali uC'Htnl­
kom ·konf~rencJI m. In. prz .. -
wodnlczący OK l'JN A, ZI­
waenkl l premier ZSRR N . 
Chruszezow. 

Ut7worzony po mlesi<;cznym 
uyzvsie wywołanym dym'sl~ 
rządu Segnlego nowy JeClno­
partyjny gabinet cbrześc!Jań-
sko-demokratyczny Tlmbra-
nl~go podał się po kUku 
dniach I. t nlenia do dymI 'li. 
W powoJ ~nne j historU WIoch 
był to p ierwszy rząd, który 
doszedł do w la dzy dzl<:kl po­
parciu iaszysl :>wsklch poslów . 

WTOREK 
W Wa szy ngtonIe roZipocz!';!y 

się Dhr.dy zachodnich m ini. 
strów spraw lagr"nicznych w 
związku z mającą 'ię odbyć I~ 
m.ja w Paryżu konferencją r,1 
najwyższym slczeblu. 

Po trzytygodniowej 'Wlzye'e 
w USA powrócił do War8u'Wy 
wlceprer)'1ler P. JarOszewicz. 
S~dz i my - ośwladczyl wiCoo'l­
prem ie r - t~ pOdrót ta będ,l' 
krokiem naprZÓd w POleoPSŁ'· 
niu I rozwijaniu stosunkÓW 
go.spod arczych I kultLloraln)'d, 
między USA I Polską . 

SRODA 
ROZlp()ez~18 się wlosenn. Ie­

sja Sejmu PRL. N. pierw­
szym posl..az@nlu Sejm przyJ~ł 
cztery ustawy: l<arn~ .karbo­
wą, o prawl~ bankowym, o 
ochronie przeclwpotsrowej 1 " 
powolaniu Komitetu Prlcy I 
Plac oru utwierdzI! uchwlł~ 
Rady Pań,~wI w .praw'e 
zm ian w składzie Rady MIni­
strów. 

CZWARTEK 
P.remier ChińSkiej Republl'<l 

Ludow.- ! Cz'>n En- at u'dllł , I ~ 
do Rangunu, rozpoclynaj4c 
tym sam y·m po1 r ó'- po BLr-
młe. Inll ' ach I N"palu. 

Nowe . ceny skupu kontraktowanei • 
trzody chlewnei na okres letni· 

Siewy na ukońozenlu 

MeteorOlogowie zapowiadają -dalsze opady 
WARSZAWA (Uchwała KERM) Irtrefle otrzymywać mitem b(-
Uohwałą Komitetu EkOO()­

micznego Rady Ministrów 
wprow a dzone zoSJtaly na o­
kres letni od l maja do 15 pai 
dziernika br. sezonowe, wyż­
sze c~ny skupu kontraktowa­
n~j trzody chlewnej. 

ży trzody w okresie stosunko­
wo trudniejszym dla hodowl!o 

dą od l maja do 15 paździer­
nika br. za l kg IVa,gl żywej 
kon traktowan€go tuczniika mje 
mo-słoninowego, zaliczonego 

Meldunek z akcji ))Wiosna« 

Zgodnie z praktyką lat u­
biegłych, wprowadza się w o­
kresi~ letnim nieco wyisze, 
sezonowe ceny skupu żywca 
trZOdy C'hUewnej po to, ahy 
UlC'hęcić producentów do 
zwięk.szenla prod·U!kcjl I poda-

Zgodni~ z us.talonym wspo­
mnianą uchwałą nowym CE'n­
nikiem. w okresie od l maja 
do 15 października br. rolnicy 
za dostarczone kontra·ktowane 
tuczn iki mięsno-słoninowe o­
trzymywać będą za kg żywej 
wagi cenę o 80 gr wy'Ż.Szą niż 
w sezoni~ jesienno..zimowym. 

Gos.podarstwa poł()(Żone w l 

:1.0 klasy piel'wsz~j - 19 zł, Po do~ć dłuj!im okresie pięk 
zamiast 18,20 7X obecnie, do nej be".ldeszczowej pogody za­
ida-sy drugiej - 18,60 zł, za- notowaliśmy w ostatnim okre­
miast 17,00 zl. do klasy trzeciej sie nieco opadów i to z miej-
18,30 zł, zamiast 17,50 zł, oraz sca wpłynęło na przyśpiesze­
do lclasy czwartej 18,10 ZJl- nie Wiosennych prac w polu. 
mia.st 17,30 zł obecnie. Szczególnie W okolicach, któ-

Odpowiednie ceny ,'kup.u re już poważnie zaczęły odczu 

Sporlowy rozkład jazdy 

trzody mięsno-słoninowej dla wać brak wilgoci w glebie i 
gospodarstw poł<ńonych w I:!dzie wskutek tego wschody 
strefie drugiej wynoszą : w kla 7asianych zbóż jarych były 
sie pierwszej - 19,90 zł, ZJl- wyraźnie 0późnione, deszcze, 
miast 19,10 zł ~nie, w kla- które spadły ostatnio wyraź­
sie dru.gi~j 19,70 zł, umlast nie ten stan pop t'awily. Tu 
18,90 zł, w lclasi>e trzeciej - nawet ochłodzenia, których 

PIŁKA NOZNA 

POLSKA - NRF 
WARSZA W A Stadloo 

Dziesięciolecia.: Polska.­
NRF - o wejście do finału 
olimpijskiego. Poniedziałek, 
- początek o godz, lZ, 

Polskie Ra.dlo przepro­
wadzi be7lJ)OoŚrednią trans­
mis~ z całego m~u, Po­
ozątek transmisji o &,odzl­
nie 12. 

• • • 
Kapitan zwiąZ'kowy PZPN 

ustaliI s'kla·d piłkarskiej repre 
zen-tacji Polski na poniedzjał­
kawy mecz z Niemcami. DI"u­
tyna Polsk i wystąa>i w nastę­
pUjącym składzie: 

Stefanlnyn - Srorepańskl, 
Grzybow!lid, Monłca - St."y­
kalskl, Zientara - Kowalski, 
Brychczy, Bachorek,Pobl, 
Basz:.kiewloz. Na rezerwowych 
wyznaczeni zostali: bramkan 
Sltołtysck, obrońca Woźniak , 
pomoonlk Młchel orM napasi­
nic;v - Szymborski i Lentner, 

W obecnej r€lpt"e:z..eon tac jl 
z:nalęźli się zawodn IC')', którzy 
już wielokrotnie reprez~nto­
wal! n<l57-e barwy narodowe. 
f)ebłuł.a."tem ~ pTawo!llkn;y­
dłowy GDmlk:J. 7.abrze 23-11'&- I 

ni Jan Kowalski. 
• 

Drużyna niemle-o.ka ~yjert­
dta ostatecznie w dnIu dti­
siejszym. około godz. 14. 

m LJGA 

w SOBOTJI; 
W RZES7,oWIE: Walter 
Stal Dębica (16,30) 
W GORLICACH: Górnik 

Pol .. Przemyj} (16,00) 
W NmDZIrL~ 

W MtZEMYSLU: Ozu"" 
Polorua Pnemyłl (17,00) 

A KLAS~ 
GRUPA I 

W Sęd'Złszowle: LMhla - Stal 
Ih Dębica 

GRUPA fi 
W PRZEMySLU: PoIMtla Ib 

- LZS Zura.wlea (11,00) 
W LEZAJSKU: Spa.rł-a - Str.1 

Ib Stalowa Wola (11,00) 
W JAROSŁAWIU: L7..s Przed 

Artyści Teatru 
Opery i Baletu 
ze LflJDflJD aJ9stqpla 
'" flJoJ. rzeszofIJskl m 

W ramach uroczystości ot­
,anlzowanyc-h w zwiil1lku z gO 
rocznicą urodzin WłDdzlmle­
na Lenhta I XV rocznle~ pod 
pisania UkładU o Wzr.jemJJt'J 
Współpr&C7 l Pomo01 mlęd', 
Polik" a Z8RR - do wo~· 
w6dztwa rzeszowskIego przy­
,ieMfa ,rup8. konCfft.owa ar· 
tytltów Teatru Opery I Baletu 
ze LwowB, Artyści radzieccy 
wyatwlą w kllku miejscowo­
.kiach woJewództwa: 19 bm, 
w Tarnobrzegu, 20 bm. w Dę· 
ble 21 bm , w KoHn157.,owej , 
22 'bm, w Rzeszow~, 23 bm 
w RopczycBch i Sl;dzlszowle 
oraz 24 bm, 9,' Radym.nie. 

(Jw) 

mieście - San RolIWadów 19,30 Zł, zamlaet 18,50 zł l... ~Iadkami byliśmy przed kil-
W(~~~ZYOAf'R: St&l _ LZS 'kla1!lle czwarteoj - 19,10 Zł. %a- ku dniami , nie wpłynęły ha-

mla.st 18,30 zł obeenie. ,muiąco na wiosenne roboty 
Pnybysz6wka R6wnol""'le z podwyijk" ~ polne. 

W PRZEWORSKU: Oneł ~ ... 
UnIa Sarzyna skupu kontrak1.owanej trzody .Jak J!lłS połnformlnValMl w Wy-

ch leW!l'l ej m~o-!łonlnowej, r!date Rolnictw. I LeśD.1etwa Pn-Mooz Siarka Tarnobneg 
Ozuwaj Łańcut rozegrany z;o- podwy7.szon-a równiei została II}'dll1m WRN sle ... ,. zbM jarych 
słanie w dniu 2l. IV. !'la okres letni, tj. od 1 maja w naszym wOjew6dztwle - sa­

do 15 pawzierni'ka br. prem!a .. dme doblegaj~ końea. Do ..asIa­

UWAGA 
pieniężna płacona za ja>koś~ ni" pC)7;~tal,. już tyłko oiewiel­
dostarczonej trzody chrewneJ kle Dojel jęcmnlt!ola .~eg6Iole 

CZYTELNICY STADIONU I b€lkonow~j o !I() zł na sr.tuce w p&wlatach takich jak: Luko, 

Sprawo2ldani.e Z międzypań-\ Premia ta wynosie bęf.zie od U.tf~kl 1 Saook. Obecnie - ea­
stwowego meczu pUkarskiego 1 maja w Ikllasle ek~tra i 1 _ Iym niemal _oje ... 6d~wle uu .... -
Poiska - NRF zam ieścimy w ~40 zł , a w kl;J '5i~ II 480 zł, ży~ można na polach hl d >:1, kt6-
"Stadionie", !który wkute sie zamiast 480 Zł ! 420 zł <płaco- noy .>odą ziemniaki we_e I d.o­
razem z " Nowil:'ami" we wto- nych W okresie jeslenn.o-zl- kODUj, W)"H4k1 bur .... 6 ... 
relk. W numerze tym zamieś- mowym . Jeśli już o ziemniakach mo­
('imy równiei relacje naszych W okr~'e loes'enno-ztmo- wa trzeba koniecznie wspom­
wS>pÓl:pracowników z meczów wym, tj. od l~ ,o.aździe"l'nlkll nieć o sadzeniakach odmian: 
III-ligowych I klasy A . br. do 30 ~wletnia P1'zyszłego I .. Bem", "Poświęckie". "Dar" I 

Prócz tego przeczyŁade w :-oku ceny sk'lllpu utrzyTnane J "Merkur" przeznaczonych na 
"Stadionie" kUka ciekawych 7o~tan~ na tel samE'j w"s,*o- reprodukcję, których około 
,publikacji. śe1 jan<: w sezonie roku 1959/60 1'00 ton mają nadesla~ nam 

SOBOTA 
16 kwietnia 1960 re 

TEATR 
Pańrt-.vowy Tealł' Im. w, $1 .. 

muuoweJ - niec~ynny 

KINA 
JIJ4! podstawie 
CWT 

R.ZESZOW 

ZORZA - Chlo-pl..a s fUta­
perki (radz. L 102) godz. )3.3f 
TajemnJce alkowy (fr . L li) 
Iodz. 1Ai..30, 11. 4S I 10.10 

JoQ7W A - hleezynne 

$Wrr - n1~yl1Ae 

RRZODOWWIK - :r:ÓI'ad1lw. 
,przeł~. (rad~ 1. 7) 
lodz. I'~ 

APOLLO - nleezyn_ 

WDK - nl<!c:zynn. 

8TRYZOW ODRODZ~N~ 
nieczynne, MIELEC BAJKA 
Skarby króla SaJ.omona (USA 
l. lO). TĘCZA - Postrach kt')­
l>Iet (tc. l. 18), DK - LOW~'1 
tygrysów (.rad". l. 10) , TAR.."O­
BRZEG WISLA - Glówna 'N y­
grana (czes . I. H), DĘBA ME­
TALOWIEC - Zycie n ie pr U!­
bacza (rum . l. 18) , STALOWA 
WOLA WRZOS - Prz"k l~c l 
bracia (jap. I. 18) , BALLAOA 
- Meksyk w og c.i u (mek<. 
l. 16). DĘBICA UCIECHA 

NIEDZIELA 
17 kwlelnl. 1960 r. 

TEATR 
Plńsbwowy Teltr lm . W . SI&­

maszkoweJ - Pler-wszy dzle6 
wolności - ,od z.. I' 

KINA 
RZESZOW 
:r:oiZA - Mtle1!ł!~. fWlaz<!1 

(,pol. I. 1%) pano r.m . 
godt. 11!.~O, 17.38 / I 1'.3' 
por. - Wielka pr~Yloda 
godz.. 10.30 

MEWA - MIHteczko 
(J>OI. I. 18) 
I'od!. Jol I 28 
G'0r . - Przygod. na !:>~C~ 
llńcu lod.. L1 

'WIT - W~$.,li ~611ok.tor'~ 
(radz. I. II) 
Kodl.. 15, 17 f 11 
1'01'. KlISzŁ.-nka - lod!. " 

PRZODOWNIK - Mlejsee tY 
:>:Ieml tpol. I. IS) 
god~ l';, 11 1.18 
por. - Mar:oeDie 
gO'dz. 10.~ 
I awan'.ura O Basi" 
godz. Il.U 

APOLLO - Ieb wielka mUoM 
(USA I. 18) 
,odz. 14.30, I ~8.38 
M •• lovla (mea. 1. 1., 
Kodz. 11.30 
por. - Le.JeoIr: 
Cod • . 19.JO 
T r zy dep~$ze - ~odt. 11.311 

. WDK - Paryżanka (fr. 1. 18) 
godz. 18, I~ i 20 
por. - Zlote jablkl 

- z 

dawna podrót., RUDNIK RU­
SALKA - Podwójna Ira (uCll.. 
l. 14), por. Czarod,zieJau bec .... 
ki, PILZNO ISKRA - CzI:>­
wiek ..... przeltworzac.h (anł. 
l. 12), poe. TajemniC" 'fota, 
SARZYNA BRYGADZISTA -
Klo:ska (rad:>:. I. 16), por . NIe­
wldztalna ł'~ka, J[AJ\1CZVG.\ 
PIAST - Córec%kll (ang. I. 18), 
PRZEMYSL ROMA - Zezo­
wate .szez~cl., (pol.!. 15) , por, 
- Czarodziejskie dary, OUM­
PIA - Blękitna .trzall (rad·t. 
I. '18), por. - Myszka I :kot~k, 
BAŁTYK -, Monlparna9le 19lł 
(fr. I. 18), ':por. - PHecz:kl l 
latawiec, KLUj;! GARNIZONO­
WY Bądt moim syne'll 
(.radz. l. U), por. - Przygody 
Pata I Patachon •• JAROSł..A'W 
GDYNIA - Noc ·nad Pacyfi­
ldem (USA l. 12), por : - Op"" 
wl"';ć Atlantycka, OKA - OJ­
ei~c narzeczonej (USA l. ' 4), 
por. - Z/otaantyIQpa, LUBA­
CZO", MELODIA - NaśladOW­
nictwo w>lbronlo"" (fr . l. 15), 
por. - Leniwy kowal, lIA­
DYMN'O SWIT - Blldt moim 
Iynem (rłO·dz. 1. a), ZURAWT­
CA SWITEZ - MÓl ukoehan" 
(radl.. l. 16), por. - Jl'alszy '''''' 
alarm, KROSNO PIONIER -
Wspólny pokój (pol. 1. 18) . por . 
- Cyr·k niedźwiedzi, BR'ZO­
zOW ROBOTNIK - Biały nle­
dtwledt (>pol. l. 14), por . Trz .. -
wlezkl na bruku. JASŁO !I Y­
UNA - Lt>natyey (POl. 1. 11), 
por. - W pewnym ·królestwl". 
GORLrCI!! WIARUS Dwa 
oblleza Nl tuzy (rad... I. 12), 
por. Pi~rwsz.e ",kr ~ypc@ , 

GORNFK Wlcehnbl. ~ 
B r agelon-ne (fr . l. Ił), 
por . - Dyl Sow i zdrzał. SA· 
NOK POKOJ - Klopo ' l!w1 
wnucuk (USA l. 16). por. -

Co, gdzie, kiedy? 
łI'I'IlZ'ł'ZOW om.onZ!lMm -
KlmiMnł! niebo (pol. I. IIl, 
Slor . - Srzydlcle IrI~zĄrko, 
MfPlUJC !'łAJKA Skarb" 
krÓli Salomona (USA l. '10), 
por. - HI~tor18 • pluklem, 
"rl;CZA - Postra"" kobiet (tr. 
I. 11), por, - 'tljemnlcz" 
wUk, OK - Lo-wey !yfrYIÓM 
(rldz. I. 10), "or, - Kroi M~· 
mu. I, TARNOBRZEG WISLA 
- Cal. poCI Mlno,~ (pol, I. 12), 
por, - O Jlodno tycu"l. SI 
wleole, Df;jBA METALOWIEC -
Slcrzywdzonl (węl$, l. 11), liTA.­
LOW A WOLA Wl\ZOS - Pru­
klęci braela (JIlP, l. 11), por, -
Pojedynek prof, FllutlCl, aALo 
LADA Meklyk ,.,. ogniu 
(mekI, l. Ił), t)OI'. - pyelt. 
ukaranI, D~BlCA UCIECHA -
Noc poślu-blla (ipOl. l. II) , por. 
- Sz@wczJ'k Kopytko, ORYF 
- Zvcle ·nle przeblcr.a (.rum. 

CZl1'odtiejrlrl Itudni., SAN -
C'udte dW!el (rld,~. I, Ul. por. 
- I'rEygodl m:HynlrU, rwo­
N'JCZ WCZASOWICZ - Ryw~­
l. Ipuy Iclerow·nlcy (NRD 
l. Ja), "or. - Dzl~wCEjjta % lm­
m@nhofu , RYMANOW ntvs -
Zob.~zym)' . .tę w nled zle., 
(pol. I, 18), por. - aaJka o 
Imoku. USTRZYKI ORZEL -
Szpl., II Talwanu (chiń.k. 
l, 18), por, - Blękltnl mewa, 
LalKO JUTRZENKA - Tr!!!­
ell Ileellnl (wl. I, 18), DY· 
NOW OSWIATA - Franc;. 
muł, który mówi (USA l. 12), 
~r, - TaJt!mnt~~ dl.lklego 
nybu, ZAOORZ KOL!:JARZ 

- Siadami bandy (radr. l. 14), 
~, Z Atl(@ntyT1:r do Mek'y­
ku, n:tJLICZE NAI"TA - Mle­
dn nlf'b~m II tleml. (ele.s, 
l, 14), por, - M.dra kota. 

Poni.d.latelc 
18 kwl.'nla 1960 r. 

TEATR 

województwa z północnej cz~ 
ści Polski. W związku z tym, 
że przed 10 bm, były tam Je. 
szcze pl'zymrózki, załadunek 
tych ziemniaków nieco si~ 
przeciągnął i pierwszych Icb 
transportów należy się spo. 
dziewać dopiet'O po 25 bm. Nie 
jest to wcale termin spóźnio­
ny i ziemniaki zasadzone 
przed l maja, w J1:lebę wygną 
ną promieniami słońca, na ~ 
wno dadzą plon.y nie gorsze 
niż te, które sadzi się w ~l 
chwili. Tymczasem dają Ai~ 
zauważyć obecnie tendenCje. 
szczególnie w GS, by ziemnia-

ków tych nie pI'T.Y1mowa~ I n~ 
rozprowadzać wśród chłopów! 

którzy prowadzą ich reproduk 

eję, bo rzekomo nadejdą one 

zbyt późno. 

Z.,by uT.Upt!lnfe na" meldun.~ 
I akcji, której my umJ _ reda •. 
cjl n"dallśm.y krypton1m' .. Wlot­
na", zacytojemy jeazcze pro~ 
zę met"ol'O~lUI ... nalbllbze 
dni. Wygll,d. ODft 40U poCiesza. 
~o dla rolluków. 

Na D"Jbl~ !bil llUlteM'Oler" 
_le bo ... lelll -.o~, .... 
ehmurzenll! dPłeI I'01IpCIICMtJeDh­
mł. Op.dy. Temper.~. nedol. 
około • Rtllpal (w IlOC~ 4. ~. 
pllWl 3, w 4'Eie6 do oIroło sMH 11). 

Wleł·kl P!,%),If~ 
łDdz.. ll.~ 

MEWA - MIHtooeUe 
~Dl. L Ił) 
,od%. lt I :ze 

AWIT - Weseli w.p6łlokato­
.... y (radl.. 1. 111) 
,odt. 15, 17 I 11 
pOT. Przygodl !la ,plantacJI 
Kodz. 11 

PRZODOWNIK - MI .. jeCf! II. 
ziemi (pol. I. Ił) 
godz. 15. 11 I W 
Pora~k: Marunie 
,odz. 10.30 
I Awantura o ŚUlę 
gooz, 11.30 

APOLLO -.,. Ich wielka mll~ 
godz. 14.30 I 18.30 
Mordercy .~ wśród nltl 
(NRF i. Ił) god~ 18.30 
PoraDk.I: Lelek - godZ. III." 
I Tr2:y dep."ze - godz. 11.18 

WDK - Pary1anka (tr, 1. 11) 
godz. 18. 18 I 20 

STRZYZOW ODRODZENIE ... 
Kamienne niebo (POl. I. 18), 
MIELEC BAJKA Skarby 
króla Salomona (USA l. 10l, 
TF.cZA - Fatima (radl. L 18), 
OK - Łowcy tyg.rys6w (,racJz. 
l. 18), TARNOBRZEG WISLA 
- Cafe pod Minoga (·pol. I, 13), 
DĘBA METALOWIEC 
Skn:yw<lzona (wc::g. L 18), STA-
LOWA. WOLA ~ZOS - VI 
obronie mojej mIlości (fr, 
L 15), BALLADA - WszyS,tkO 
e Ewii! (1lSA l. 11), DP;BICA 
UCIECHA Noe pOŚlubni 
(!pol. l. 16), GRYF - Zycie nie 
pTlebaCZII (rtml. ·L Ul. ZWIĄZ 
KOW!!: - Kl<:,kn (radz. l. 181. 
NISKO SAN Dr Corda 
aresztowany (NRI" l. 18), ŁAJ\1-
CUT ZNICZ - Mozar t (aus:r , 
I. 14) , HUTNIK - Poei~g (po!. 
I. I~), KOLBUSZOWA GRA­
ZYNA - Pot..aynek (radz. 1.181, 
LEU.JSK RADOSC - Szyn~ 
(,radt. 1. ~I), PRZEWORSK 
WAl'łI3ZAWA - ~lwlł1' ta­
ohOd~cego Mońea <USA l. ~}. 
ROPCZYCB PRZYJAZA - Ty­
af.", talar6w (pol. l. 10), ROZ­
WADOW POLONIA - Ostatn\~ 
I mlnut (wł, 1. 18). RUDNIK 
JlUS.ALKA - Podwójna gr. 
(,raM. L 14), PILZNO ISK1łA 
- UwOdzlelel (-w~ . 1. 18), 8A-
ftZYNA BRYOADZ~TA 

Skład drużyny polskiej 
n. XIII Wył.lg Polcolu 

Noc poslubna (pol . I. U), 
GRYF ~ Widmo t~r. 1. Ił). 
NISKO SAN ~ nun.j (1111111, 
I. 7) LANtu'r ZN1CZ - MI'I-' 
zart '(aus~r. l. Ił), KOL8U6Z0· 
WA GRAZYNA - VI umo !lO· 
łudnl~ (U9A 1. 14) ; LI!'LA.J!l1l 
fiA Ob8C ~ VI óbr<>ńle mo J~j 
mllo-8cl (tr, l. Ul t pUl!!· 
WOłl.Sk WAMZAWA - Ale)­
mowa l<acz,ka (ang. 1. 12l, 
tłOpCZ'i'CX P1\Z .... JAZ~ - TV· 
.Iąc t .. IArÓw (pol. L 10), 1l0~· 
WAOOW POLONIA - O!tetnle 
• m ionu! (wl. I. 18), RUDNIK 
RUBALKA - Helenl I met­
ezytnl (fr. l. 11), PILZNO 
I!lKRA - Człowiek .." prte­
Ilworuch (In,;, I. Ja), SARZY­
NA BRYGADZISTA - Kl.~lCl 
(radz. I. II), KAJ{fCZUOA PlUt 
- Cór.ezkl (an,. l. 11), PRZE­
MY8L ROMA Zezowali 
nct"łcle (pol. l. II), OLIMPIA 
- al~kltn. Itruli (rld7.., l. Ul' 
BALTYK - Ieh wielka m­
łość (USA l. lI), KI..01J OA.R­
NIZONOWY - Bltdt moimlY­
nem (raen. 1. 12). JAROtlLAW 
ODYN lA - Noe n~d Pweyll­
klem (USA l. ~2). OKA - OJ­
c Iec narzeczonej (USA I, 141. 
7.URAWICA SWITEt - M6j ' 
ul<ndlally (rlfdr.. 1. Ił), KROS­
NO PIONIER - Nleopotrubn:v 
(fr. I. 18), .JASLO SYRENA -
Tańczące mt/lo (Ing, I, 14), 
GORLICE WIARUS - Mlal~m 
7 có .. k (fr. l. 18), GORNIK 
_ Wlc~hrahla de Br./:elonne 
(fr. l. 14), SANOK POK~J -
Kłopotliwy wnuc~l< (U:!>A 
l. 18), IWONICZ WCZASO­
WICZ - R.,b1k8 (U8A I. 18', 
RYMANOW myS - TII\ezym,. 
wśród gwIazd (Iu.tr. i. 18). 
UIHRZYIU ORZEŁ - Szple, l 
Tllwanu (c.hlńlk. 1. 11) , L&8KO 
.JUTRZENXA. - TrucI. IIcul­
na (w!. l. 18), DYNOW OSWIA­
TA - FrAnci! mul, który m"" 
w! (USA l. 12) , ZAGÓRZ KO­
LEJARZ Siadami bandy 
(r.d •. L H), JEDLICZE NAFTA 
- MI~zy niebem a llemią 
(CzeK. L 14) 

l. II). ~or , - D7.lecl ~rtyz8n­
tli, ZWIĄZKOWE - Klę'ka 
(rs/H. 1. !II) , NISKO SAN - ')r 
Cord. M!S7.tow.ny (NRF l. U), 
por, D~lelne kaczątko, LAŃ. 
CUT ZNICZ - Mozart (au!', 
l. 14), por, NI~dz!eb w 
Szezeblotkowl., HUTNIK 
PoclU (poł. I. ~.), KOLBU-
8Z0WA GRAZYN.A - W .. me 
połut!rlle (USA l. 14), pO!' -
Amaeondl, LI!lt.A.JSK RAOOSe 
- W obronie mojej milo4cf 
(tr, I. II), I'OJ', - Weaol. mi .. 
6Ieezll:o, PRZmwOUK WAR· 
SZA.WA - BulwIr uehOd!lI­
celO ,loń~1 <mA I. II), por. 

- Dllad~k HUlln, ROPCZY­
CE PRZYJAZŃ - Tysiąc ~a· 
larów (pol. L lO) . por . - Nie­
~wykly dzień Mai, ROZWA­
DOW POLONIA - Ostatnie 

S minut (wl. l . III), por. - Cu-

PiMtwowJ' Teatr l1li. .... 84e­
IIlHZlrOWej - P1erwlą dueil 
W'<IIlDtMt - J'Oda. 11 

KINA 

Główna wygrlłnł (cu •. l. Ul, 
KAlQCZUGA PIAST - CÓrecz­
ks (~ng. l. 18), rRZ1!:MYSL 
ROMA - Z~zDwlte rzcz!';tłdl! 
(pol. I. 1/1), OLIMPIA - BI~ 
kltn. strzal. (radt. I, 18), BAt.­
TYK - MontparnlS~ 19!A (tr. 
I. 18), KL~ GARNIZONOWY' 
- Bltdt mOim Iynem (rRd!. 
l. ~2), JAROSLAW GDYNIA -
Ludzie I wllkl (wl. 1. 18), OKA 
- M~k~yk ~ ogniu (m@k8, 
I. 18), LU8AC:tOW MELODIA 
Naśladnwnlctwo wtbronlon. 
(h:. I. 16), RADVMN'O SWIT -
Koeh8Mk ~dv Chatterlev (tr. 
L 18). tURAWicA swrrit -
MóJ ukochan:v (radz. L 18), 
KROSNO PIONI"!:R - Wl!Póln:o 
'Pokój (pot. l. 18), BRZOZOW 
FOBOTNrK Blaly nl,­
dŹ'N i ~dź ('Pol. I. 14): JASŁO 
SYR!:NA - LUnatycy (pOl. 
I. lA), GORLIC!!! WfARUS -
Dwa oblicza Nabszy (rad!. 
I. 12). GORNIK - AnI w!::Iu, 
aonl słychu ('r, .1. 12), SANOlE 
POKÓJ - KIO!'Otllwy wnu­
ezek (USA I. Ił), SAN _ eu. 
dze dziecI (rodz. l. II), rwo­
NICZ WCZASO'WlCZ - ~YW'" 
le prf:'1klerownlcy, R'ł'MA­
NOW lltY@! - ZobaelJ"ll\y .14 
VI nt er! riełll CIpol, L ,1) , 
U8TRZYKI mt.z!lt. - SIłlI~1 
s Talwanu rehlńłll:. I, II), "LII­
SKO J'U'T"RZENKA - Ttle~a 
IJcealn.'l (wł. l. III), DYNOW 
OSWIATA - W okopleh S' ol­
llngrat-ttu (r.<I • . l. 12). :tAOORZ 
KOLBJARZ - MI~y 1!lebt!1'll. 
I Zleml~ (e-. 1. 14), ' 'KOLI­
CZB NAr1lA -.." ryDJe ,oeIl 
.!ld ron. (.!IIg. l. II). 

Komisja Zal'SĄdu Pollldea-o 
Związku Kola.rliklero na wulo­
!lek 'renerów zatwierdziła na 
poSiedzeniu 15 bm. ośmioosobo 

wy Ikład reprezentacji na Xlll 
Wyścig Pokoju w lla!tępującej 
kole.inoścl! 

l, Bop.ław FornalCS7k 
Z. 8łanllław ,Gazda 
3. Wiesław Podobae 
ł, Andrzej Plecb&clzek 
5. Mieczysław Wilcuwskl 
8. Eugenlusz Pokorny 
7. Janusz ParadowskI 
S. Ja.o Scibiorek. 

~-_ ... ~ 
11' bm.) 

J\ZB8Z6W' 
ZORZA - ~ «WłHda 

(pol. 1. 12) paooram, 
COdL l1L38, lUli I 11,.,. 
Ponllell:: HJj ubijaka 
łOdL lUli 



_ Panłe 'Ptofesorze w 
"pomnienie idą obyczaje. 
które towarzyszyły od 
wielu lał świętom. l\foŹfJ 
Pan Profesor zechce DlI­
azym Ozytelnlkom przypom 
n1~ o tym. jakie nasi ante 
naci w tym okresie zabaWy 
urządzali? ' 

..... 'Pstre "pisanki" z wa­
latką (tłuczeniem jaj . o 
wygraną) bawiły dzieci ; ba 
ranek pieczony (na Rusi, 
albo z masła ulepiony) stał 
na stole; młodzież Wiejska 
i miejska śpiew2jąc pieśni 
wielkanocne obchodziła do 
my po dyngusie, datki zbi,' 
rając; śmigus dopełnial bli­
rzedów. Co tu rodzimego. 
I')ogańskiego? Należałoby 
dodać poprzednio pewne 
niedziele marcowe tzw. wy 
1:C'szenie śmierci. dalej 
wszelkie majowe świ~ta 
(gaik, obwożenie kura dre­
wnianego czy 7.v'\·ego), aż 

~'o Zielonych S\';iąt i ich 
majenia izb i sionek. 'lat y­
kania zieleni. Ze były u 
pogańskich Słowian uśmier 
renia zabójczcj zimy a wi­
t3nia wiosny. że snwgąno 
się rózgą życiową, a chOĆby 
zlcwano podobną wodą. do 
mysł łatwy. lecz j.i;lk to ' po­
rozd1 ielać? 

... Przesady b,Vi.\r najroz- •. 
maitsze. VI niedzielę jed7.o­
no ,. kiełbas dla węża. chrza 
JJU dla ' plech, jarząbka" d~a 

więzjenla("?) w poniedzia­
łek i z panią po uszy w 
bloto wpadano (oblewanie 
wzajemne). a we wtorek 
kiczką w łeb aż oko wylezie 
brano" (Rej o smaganiu -
śmigusie)". 

- Jak ;s wgo wynika 
wesoło się u nas przez t:vch 
kilka dni bawiono. O b1iź! 
~ze szczegóły z łych wiel­
kanocnych krorochwU IPY­
~amy prof. Glol\'era. Mote 
Pan. Panie Profcsor\lle opo­
wie nam o dyngusie. rękaw 
ce, gaiku ItP. 

Hm. dyngus... ..Gdy . się 
rozhulała kompania, pano­
wie I dworzanie •. panie I 
panny, leli jedni drugich 
ze ws~ystklch naczyń. ja­
kich dopaść mOJ::li. a hajclu 
cy i loka.ie cebrami nonosi­
li wopy. Kompania dystyn­
gowana goniła się. oblewa­
ła od stóp do glów tak, że 
'WSzyscy zmoczeni byli, sto­
ły, stolki. krzesła. kanAPY, 
lóżka pooblewane. a podło­
ga cała schlustana. Gdzie 
t.!łki dyngus. osobliwie u 
młodego małżeństwa. miał 
być odprawiony. pouprząta 
no meble kosztowniejsze, 
~ami przebierali się w suk-

nfe naj skromniejsze. któ­
rym woda. nie szkodziła. 
Najwięlssza była rozkosz 
przydybać jaką damę w łó­
żku; przytrzymywaną przez 
mężczyZn w koszulce. mu­
s'iala plyw'ać w powodzi" ... 
~ A ;satem panny w naj-

większym niebezpieczeń-
Illwie bywały? 

Na p4!wno. , .... Na KuJawa~;'1 
parob4!k wylazi na dach karcz 
my wiOSkowej z miednicą oN 
r~ku I pObr"l.ęku j ąc w lak"w ; . 
obwoluje dzIewki, kt6re berlą 
oble\\'an'! t zapovl iada. i! p. ci!:I 
kt6reJ potrzeba b~dtie dla Jej 

.- ·T II k 
to 

'drzewiei 
u nas 

· bywało ... 
' . . 

szorQwanla tur plasku, pe r lU 
n' W lechcle. grac do skrob a­
nia, ile kubłów wody i mydli' 

' . • ki'. Tak. t.o ~yglą ji' . jaJ,bY . 
'mlgus był pamiąt~ą umywa­
"Ia się na W i~lkanoc po p?­
kucie wielkopostnej polegają­
ceJ w średnich wiekach I na 
!-;;.n :c cib;:,:niu cl~lesnym . 

•. R~kawka, z.wycza,t krako'N­
·.kl. ~o.ro.cznle w dniu. trzecim . 

' *"';'I~t wielkanocnych, po poh"l­
nlu. śplesUl !!romadnle tnlesz­
kańcy K.rakowa za Wisie. :1d 
wzgórze. VNane Krzemionka­
mi. przy potężnej mogile Kra­
kusa I tłumowi bicdr.ych chlO'p 
('6w. czepiających Się pochy­
łoś<:1. rzucają z wyźyny: bułid, 
chleb. p'·.rnikl, jabłka. orze­
chy i Jaj. wl .. ł ~."nocne. 

... Rękawka Jest paml'1 tk ą 
slArożytnej pol' i:o-słowia,"Skie j 
stypy poltrzebowej. ~z yli ug"sz 
czenla ludu zebranego na 
obrz<:d pO'l'Z .. bowy Krakusa 
dla uSY'P&nla mu potężnej mo­
g.iły. SYPAno J~ .r<,;kaml, no~ 
Slono 7. i emię rękawami. a "rę­
kawka" Q,n,cza gór<: z ziemi. 
rękami u .• y·pa-ną. Powi&dają 
sta.rzy latopiówwie, te kto byl 
za życia lubiany l zostaw:1 ty­
le dost~tk6w, że ro:lzJ.na Je~o 
mo!(la po!;lejmować liczn~ rzp­
Itzę na stypie, temu usypano o 
tyle wlęi,szą mogilę. 

•.. Gaik., obchód :ludu pol­
sklegó witający wiosnę czy 
li nowe lato, zn<lny w róż­
nychok01'cach pod nazwa­
mi: - gaj, gaik, maj, maik. 
J1()we ' lato, nowe latko. tu­
rzyce. Obchód w Polsce po­
lega na tyffi, że zw~'kle 
dziewczęta czasem i chłop­
cy. stroją zieloną gałąź sos­
nową lub całą choinkę we 
wstążki, kwiaty, świecideł­
ka, dzwonki, czasem przy­
";iązują na wiE'rzchu laik..:: 
mającą oznaczać królową 
wiosny I· obnoszą Ze śpie­
wem po Wsiach i dworach, 
winszując wszędzier'~ --; ­

kania .. nowego latka" 
śpiewają pieśni". 

- Panie Jędl'U!ju, Pan 
ilędąc bystrym obserwato­
rem zwyczajów w Polsce za 
Sasów. na pewno niejeden 
ciekawy szczegół z wielka­
nocnych śwf!\t musiał pod­
patrzyć. Niech Pan u tym 
pr.::r'J)nmni naszym Czytel­
nikom. 

.... . Wlelu bylo z pOS'pólstwl. 
kt6rzy mieli sobie ZII naboteń­
~t,,\IO bie ~a ć cd kościoła co 
koscioła. z jedne' rezure~{cy i 
na d.ru!{ą . NaJPunktual OleJsi 
zaś byli w tym rodzaju d~­
~.\'ocyi , rz-ezimi e:;zk("lwie, k ~ 6rly 

m ie5zaj~c się w CIŻo'k kiesze­
nie z pieniędzmi wyrzynali 

. albo z nich zegarki. t.bakier­
kI. lub chu,lkl ludowi wyclą­
gal!. I choć kto poczul tako­
we plądrowanie w swojej « le 
slenl. będąc ·nl""lony cltbą I 
ściśniony ja-k w .prasle. albo 
się mu nie mógł od;ąć. albo 
też dosyĆ dokazał. k'edy krzy­
kiem gwattownym I wcześ­
nym sw~jeJ kalety zachwyce­
niem złOdZieja odstraszył. 

.. . Niemal wszęrlzie po 
"",siach i m<lł.l'ch miastecz­
kach podc7.as tej uro,zystej 
'procesyi strzelano z moż­
dzierzów. z harmatek. z or­
;:!anków, tj, kilku lub kil­
kunastu rur w jedno loże 
oSAdzon~'('h. w jennym rzę­
cizie ż!obk0watym zapały 

mających. lontem jaK har­
l:1atki i moździerze zilpalA­
.' ych. albo te;'. z rę(' 7, 11 f'j 
~trzelb,· . pod która w nlC­
kf'-'i!,vch mieiscach slil'.vali 

. żołnierze. ,gdzie mieli kon­
systencyje. a gdzie nie by­
lo żołni~rzy, mic~z('zanko­

wie z rÓ7.n.vch cechów lub 
na \"Si8<:h p"robcy. A że ci 
brJzie niewyćwiczeni w tak 

. t . ...,.ce · częst0kroc nie razem, 
lecz po jednemu lub po kil 
ku wydali ognia. co się cza 
se.m i żołnierzom trafiało, 
przeto urosło przysłowie 

między myśliwymI, kiedy w 
kniei gęSt0 do zwierza strze 
lano: strzelają jak na re­
zure~cyją". 

.. 
Wywiad (na !podstlIwie •. EII­

cyk10pedil Star()jlols«leJ" o,pra­
cowane.! przez .porof. Aleksan­
dra SrUckner •. "Encyklopedlt 
SIQropolski~J" prof. Zygmunta 
Glo,l(era I książki Jędrzeja K i ­
lowlc?. pl. "Opis obycza j6w 
za panowania Augus ta III") 
przeprowadzI! S. ADAMSKI. 

" 
K1\ASZ&1Ił'SKI 

W STATYSTYCE 

Warszaws'kie "Zycie" z 1887 
rolo.."U podaje ci€lkawe dane 
o twórczości Kr3\Szews>kiego: 

.. W cią,gu 58 la.t działalności 
literacJde.j, Kra sz.ewsk I wy<lał 
346 dzieł w 600 tomach. za­
wierająCYCh 115.525 stronie 
druku. Do ieg.o doliczyć na­
leży 30.640 stronic druIku sied­
miu tomów, których Krasz€'W 
ski nie pisał. lecz je redago­
wał. przepisywalI. komentarza_ . 
mi opatrzy ł lub pr:lcękore-k­
tors~ą nad nimi prz:eprowa­
dzi!. 

Sekretanpisana Al Brzo-. 

stowski twierdził, że Krasz€'W 
ski napisał JeSl,cre o~olo 200 
lysi~cy listów. . 

Produkcja ta, jako ca,łość, 
jest rekordem w dziejach li­
teratury wszec.hświatowej . Dla 
porównania parę darnych o 
twórczości napłodn i E jS7.ych pi 
sarzy świata: K~~2 nap i­
sal 258 dz iel, Scrrbe 350 sztuk 
scen iczn y,ch , Aleiksa'nder Du­
m~3 '100-500 lomów , Jockay 
200 tomów. Wolter 95 tomów". 

Początkowo nie mogłem 
spełnić polecenia re<lakcJi. 
Chodziłem markotny, a robota 
leciała mi z rąk - Co się z 
toba dzieje -' pytali zaniepo­
kojeni koledzy. Przed święta­
mi krzywisz się. jakbyś 
gwóźdż połknął? Głowa do gó­
ry! Pisanki czekają. 
Właśnie pisanI·d, czyli świą­

teczna rozmowa z Matką, od­
znaczoną za podniesienie wy­
dajności w I kwarta le br . 
Więc ... ChoC:zę sobie po ulicy. 
między ziarnkami pszenicy ·i 
szukam zielononóżki lub in­
nego karmazyna. Wreszcie zła­
pałem ... na gorącym uczynku. 

Ja: Czy. kolcł.anka ,Zielono­
nÓŻka będ'Zie łaltkawa odpc­
wie-Uzleć na kilka pytań. któ-

LICYTACJA WSrOMNIm re Interesują czytelników 
NAPOLEONA · - - ' .. ,\ ,.~owiil RzmowskkIi"'! . 

W LoooY'nle W)"Stawlono na 11- Kura: Bardzo chętnie. CI-e-
cylacJ1 pamlr,tnlkl N",poleOO1~ ., . k oś 
kt6re cesarz dyktował pOOc~a~ SZę SIę, ze wreszcIe t :P: o-
pobytu na wygnaniu .na wy~i" kazji świąt przypomniał sobie 
św. Heleny. Rękoop!s Obejmuj\! ~S O nas _ ojcach i matkach 
stron z wł~norQci'mym1. P"Oil'l'CfV.- . . . . 
kam! Na-p<>leona. Treścią yja.in!ę:- · przeplęl}nych pisanek. 
ni ka jest gl6wnle karn.pania eg.;>­
ska . 
P a miętniki te zostaly z&ktl'plon~ 

przez prY:N at ne~o k o l €tK c j o ne;- a l..J 

ol tys ią ce Luntów szterlia~ó ''''''' 

ETYKIEI'A 

Ja: Wobec tego może! kole­
żan ka zdradzi nam tajemnl.cę 
wYPuS7.czenia no. rYJ1ek 7:3-

miast zwyklych jajek po 185. 

Str. I 

własny. technika produkejl 
stanowi naszą tajemnicę s~ 
bową· 

Ja: Dużo ~!~ ostatnio mówi­
ło o eksperymentach. jakle. 
okazji Dnia Kury przeprow .. 
dziły wszyst Ide złelononóżkL 
Chodziło o eks-peryment ... 
produkc.ii r.1lP.nek kwadrato­
wych, w kształcie romboidu, 
filiianhi ... 

Kura: Po dluż~. zej a·naliz!e 
nasze ~0 zr>bm';i'lz'I !" ia i pierw­
~ zyc h prob"ch mu~. iały';mv zre 
zygncwac. Było . to zreszł4 
7.,!,odne z maksymą poety 
Gdyby jajko mialo inn'l fot'­
mę. życie kury byłoby ~ 

two'rne. 

Ja: A pTOPOS p().('łÓw. C. 
kole'łapka !ądzl o twórczośol 
rnłodydl? 

Kura: Takie sobie pisanld 

Ja: Ponieważ moja 
mówozyni wyraźnie się 

cierpliwi. a. ratlllnowy zegar 
wybił god,Z'[ru: Wielkiej Nocy. 
dziękuję Koleianoe za ln.~­
l'eSujące odpowiedzi. I JeHeze 
ostatnie pytanie: - Podobno 
dzisiaj macie walne zebranie' 

Arys1ok·ratka angie lska lady 
Gough wydała w r eku 1853 
książkę pt. "ElykiC"...a". Na 
stronie 60 tego dziela czyta­
my: 

"Doskonala pa'l1id<cxmuza­
dba o to. aby ksią'Żlki autorów 
mężczyzn stal,V na półkach w 
przyv.voitej odlegl()Ś.ci od ksią 
żel< na<pisanych przez kobleiy. 
Książki te w żadnym wynad­
ku nie powinny się o siebie 
opier"ć. chyba, że autorzy są 
małżeństwE'm". 

Kura: Właf,!1ie bardzo się 
"(śpieszę. Omawiać będziemy 
if tl'ktua Ine spra wy ś;wiadom~o 

190/ i15. 235 zł .,;a aztukę 
awangardowyr.h pisanek z ud­
oienlem ' tresek. arabesek. a 
przede wszystkim taszyzmIL 

Kt:lra: Niestety, od kiedy 
przeszliśmy na rozrachunek: 

macierzyństwa. Przyjechał 
ktoś z Warszawy. 

Ja: DzI~kuję. Do widzenia. 
Kukurykul 

Ro=awial stary kogut: 

S. PENAR 

................................................................................. 

Zbigniew Becker. F r ,aszki świąteczne 

Katuł a pIsan'" 
Rzekł kogut kuru: .,.1.aj­

ka we wzory 
O Wiarołomna, ło JeG 

.... yniklem. 
:teś mnie rorad.z1Ja • ,.. 

klma... pla.s'yklem.. 

Kury o pisankach 
..JaJk1l .... e wzory - 1 
lak ehe en, to m'owlIIo 

Lecz dla Dat kur \.e 

II1ne łJkl1r~l~". 

o śmigusie 
1tt6reJ pan1enee 

Ujdzie na IUcho, 

To " Jej urod~ 
ZlIPewDe lU'\KhO. 

PIJaństwD śooIateczne 
W n1ejednyrn (tomu 
Dz.lś legU społem, 

Prosię - na stole, 

KPl'05iak" - pod atołem. 

y"" •••• y •••• yy.y •• y ••••••• T •••••••• " •• ,y,y ••••••• "~,t "",."" ••• ,."""""".""., •• , ••• ",."""", •• V •••• " ••• y,,~ 

OLECAHY TRflDYCY.lNE· BARK ••• 

Babka piaSKowa Babka tukrówana 



Leon Kruczkowski 

Erwan 

K IF.DY kurtyna Id7.le w 
górę, nic ma. na scenie 
nikogo i moina przez 

chwilę Jlrzyjrze~ się dokładnie 
dekoracH. Zasłała. pomyślana 
jako umowna I równocześnie 
j "a.listyczna. Jest ładna w ko­
lorze, a Jcszoze lepiej skom­
ponowlJ.na, Póznl~j przekrmu­
jemy sle, że pomaga wydał­
nie sztuce, nie "taje się by­
na.jmnlej neutralna. Małomle­
szClza.ń~kl zbytek dobrze kon­
trastuje z tym, co się pndcus 
ntukl dl&II',Ie. Trzeba więc na 
~ple powiedzieć, że Salo­
mea Gawl"()ńska przysłużyła. 

się Lt"onowl Kruezk()wskit'mll 
- autorowi "PIERWSZEGO 
DNIA WOLNOSer', 8ztllkl 
CTaneJ obe-onie w wielu mla­
sta()b Polski, a mh:dzy Innymi 
właśnie równie-i p~z Tt'atr 
Im. W. SiemafnkoweJ w Rze­
!!Zowie. 

Czy w takim samym stop­
niu, co sceonograf - przysłu­
żyli się sztuce: reżyser i wszYs 
cy aktorzy? - Na to pytanie 
można od'PQwiedzi.eć dopiero 
po dh.!ższym namyśle, po u­
świadomieniu sobie, gdzie 
tkwi jądro sprawy. PisarSltwo 
Kruozkowskiego jest trudne, 
pełne uogólnień. czytać u nie­
go trzeba między wierszami, 
te same słowa mają różne 
znaczenia. Uwidocz.nienie ca­
łej podszewki poruszanych 
przez Kru<:7lkowskiego proble­
mów nie należy do rzeczy la­
twych. Niemniej dobra insce­
nizacja ml\lsl się o to starać. 
Powinna wykryć to wszystko, 
eo kryje się za poszczególny­
mi sy-tuacjami scenicznYIl}i. 

Oglądając przedstawienie -
widzimy, że I polscy ofkero­
wi€, wyswobod.zeni dop iero z 
Oflagu i członlkowie niemiec­
kiej rodziny, p ozost.ai ej w o­
puszczonym przez Wehrmacht 
m\oa$teczku - musa;ą s>taJe po­
dejmować coraz nowe decy­
zje. Nie obywa się to u nich 
bez zmagań ze sobą i zała­
mań. Wld.zirny bohaterów, jak 
na dłoni. Możemy IPrzyjrzeć 
się ieh moralnoś-cl, usposo­
bieniom I zapatryv.raniom_ Czę 
sto powtarzają się słowa: wol 
ność, graoniee wolności... Widz 
siedzi, patrzy, słu<:ha I duma 
- do czego zmierza autor, ja­
ki sobie wytknął cel? 

Autentyczn:r wypadek, w 
którym KrUC2lkowski sam brał 
udział bezpośrednio po woj­
nie - postużył mu jedynie 
jako pretekst do napisariia 
szt'lIlki. Treść "'pierwszego 
dnia wolności" - jad( się oka 
ruje - opa.rta zos-tała rzeczy­
wiście na wlasnym ,przeżyciu 
Kruczkowskiego, który na Po­
morzu Zachodnim zaraz po 
wyjściu z Oflagu w Gros.sborn 
razem z kolegalll1! zaopieko­
wał się rodziną niemiecką (bę 
dąeą ZIeszrtą w id en tycznym 
położeniu, }alk. to ma miejsce 
w sztuce). Nie fakty tu jed­
.r!aik odgrywają główną rolę· 
Mógł to bowiem być konflikt 
między Polakami I Niemcami, 
ale tak samo pomiędzy przed­
I!Itawlclela-mi InnyC'h n.arodo­
woe-ci. M6gł zal,stnieć w6wcza-s 
}ak też w romnaitym czasie 
- jeśli tylko sytuacja zdarza­
ła się podobGa. 

Soena Iblorowa 
rn. J _ Sieo,kiewi.cz . 

NOwnąY RZESZOWSKI!!: 

JERZ~ 

W ntuoe o wiele większe ją wolnoś~ - Inn! musieli ją na - konfrontacja dla JanlL 
ma.czenie od treści pośia.da tracić. Ale potrzeba do tego TymczaS€m Jan nad takim 
Jej sens. Można pnyl\lasnąć znieś.<: mury uprzeózeń, zEkwi Anzelmem musi chyba przejŚĆ 
"wynalazC'Z{)ścl lloytuacyjneJ", dować stosunki antagonistycz- do porządku dziennego. może 
mającej w łym wypadku po- lIe między ludźmi, czego mo- nim najwyżej gardzić. Anzelm 
móc do prowadzenia sporu - że dokonać tylko socjalizm - mógłby sugerować, że nikt nie 
jak to formułuje Kruezkow- wprawdzie w 6zt.uce slowo to ma w sztuce racji - Erwan 
ski - ,,sporu ideowl)-mMal- nie pada. podkreśla tylkO, że Anzelm 
nego między humanlstycomy- Wydaje się, że refy~r !re- nie ma w ogóle ra~jl. a to 
mi, jednoczącymI u ozu 1'\ am I DPUSZ Erwa.n trochę zbyt do- jeszcze mało. 
ozłowłeka, a prawami blsto- słownie traktował tekst sztu- W pn:edsiawłenhl nM'EfIWW 
rll, które IIl10 prawami walki. ki, przez co In~nlzacja ZU- tlldm zwłaszcza dwie role z0-
czyli prawami ostrych po- bożyła nieco dzieło Kruczlrow- Słały dobrze obsadzone I za­
działów". Ni., nad metodą. to skiego. W tym przekonaniu u- grane - dwie role gł6wne. 
zn.aczy nad spoo~bem szukania co stało alę bardzo aZClZl}Śllwie. 
takich. ozy owakkh !<ytuacJl, Józef Fryilewlcz stworzył 
w których w zasadzie uc~lwl postać Jana z prawdziwego 
ludzie muszą stawać się pnl'- zdarzenia. Na jego przykła-
olwnikaml - warto nam się dzie uwidoe<:n!la się cała wia-
tutaj głębie,i zastana.wlać, ~ ~ \, ra Kruczkowskiego w czlowie 
Kruczkowsklf'mu zależy, aby.- fi" ~--JJ ka. Dzięki Fryż!ewlczowi mo-
my w pierwsz:--m r~cd'l.ie my- \ ralistyka sztuki nie została 
ślell o tym - dlacrego tak się .--- ',... J spłycona. Idealizm moralny 
w ogóle dzieje. ~ [ Jana nie wytrzymał próby, 

Au tor "Pierwszego dnia wol :.;. ~ \ . Jan burzy sam to, co z takim 
ności" się.gnął do fa:któw z . trudem budował - pomaga to 
końca wojny, ponieważ w wy- ) jednak wychować się jemu i 
d'<lrzeniach ideowo-moralnych tym wszystkim. którzy tę wal-
- rozgrywających się pod- kę wewnętrzną poznali. Zaan-
czas wielkich konfilktów zbio l'ożowanie się emocjonalne 
rowyc-h prawa historii Fryżlewicza ma niewątpliwie 
pr:ejawiają się najbal-dz[ej duży wpływ na odniesiony 
jaskrawie. Nie zna~zy joclna·k. przez niego poważny sukces 
że wylącznie wtedy, a poza aktorski. 
tym i Wówczas niezobaozy- Ingę, zasadniczą anŁagonist-
libyśmy tego tak wyraźnie, kę Jana - zagrała Barbara 
gdy.by Kruczkows.ki cd::<Jd<: prze Iiardzka nad podziw dobrze. 
ciwstawnych stanowisk nie Aż nie wiadomo skąd u Czaru-
pokazal przekonywająco ście_ jącej Szewcowej taka ła-
rających się :De sobą pojerJyn- twość w przeobrażeniu się w 
czych l u-d'Zi , rysów icll twarzy, heroinę. Bardzką w roli Ingi 
cl1arakteor6w. cechuje spokój, który wiele 

Trzeba uwarinie śledzić dia- wyraża. Gra z pasją - może 
logi, aby uchwycić zamysł au- jeszcze większą, jak Fryźle-
tora, który postanowił wziąć wicz. W sumie - wielki za-

I 

J 
Wlmen raezej tak "skomIe.!" 
w scenie z dziewczyną niemiee 
ką, ale ten mankament jest do 
•· .. vlrzymania. Zawirski w swo 
jej roli miał mocny akcent 
rc;~ńcowy. Przeciętniaka Hie­
ronima grał Adam Fornal, 

Niemieckim doktorem - le­
galistą i egoistą, którego l'I ie 
mierzi ogrom zbrodni hitlerow 
skich - jest w przedstaWlenlu 
rzeszowskim Jerzy Wltowski. 
PatriarchaJnym ogrodniki~m 
zaś Julian Knywka. Na t.o­
miast Irena Chud:dkówna -
chociaż się o to stara - nie 
jest LuzT.i z tej prostej przy. 
czyn:}', że bra!t sexu nie daj~ 
się zastąpić serdecznością ! 
bezpośredniOŚcią. Wa.rto jesz. 
cze wspomnieć o Lnrcl1en -
malej, rezolutnej dziewczyn­
ce, ukrywającej sie w progra­
mie teatralnym pod trzema 
gwiazdkami. 

Godne podnIesIenIa jesl 
!I'I.czególnie to, że Teatr lm. 
W, Slemuzkowej zdobył si~ 
znów na ~ażny wysUek. 
Widii WYChodzi II teatru I 

l'ÓŻa71Dł refleksjami, które 
pOd mi.krOS'kop sprawę wol- kres środków artystycznego zmuna.ją KO do aoaIJzowa.-
lIośd,rożnego jej rozumie- wyrazu przy ładnych warun- nb. te«o z C?;yDl się za-
nia przez ludzi - jako pra- Bardz.k& tach scenicznych. 
wa wyboru i jako moż·noścl iVlicha!a - częscioWQ tylko J)M1lal, a ~ przecież ma zasad 
robienia co sip. chce. Kwestia pewnla potraktowanie prZ€Z przekonanego zwolennika Ja- n!cze znaczenie, Po szture 
u.staJ.eni'a granic wo].noś'Ci oto Erwana granej przez niego n·a, bardziej pękniętego wew- .,pIerwszy dz.leń wolności" mu 
wokół czego obraca się cala roli Anzelma. Ten Anzelm jest nętrzrue - Jrrał rozważnie Wi- si każdy wyrobić sobie sam dyskusja. Od za{Jatrywań po- tak jednoznaczny, że chwila- told Gruszecki (najlepszy w 
Rzczególnych Ludzi dochodzi mi aż płaski. Zgoda, że to typ akcie III). Mniej skompliko- stosunek do pojęcia wołnośd 
Kru{;zkowski do generalnego patologiczny, ale przecież nie wanych, a za to bardziej prak I jego If1'&nlc. Zadanie ustal e­
wniosllru, do takiego do jakle- chodzilo jedynie o pokazanie tycznych "oflagowców" Pawła nla If1'&nlc wolności jest bal­
go marksista mooe tylko dojść: odpychającego; małego, nie nie I Karola odtworzyli: Wlodzł- dH odpowiedzialne! 
nie mu-sl istnieć ta prawidło- maczącegQ człowieczka. Miała mleM: Mlklasiński I Wlncenły 
wość, aby g,dy jedni odzysku- to być jeszcze jedna - waż- Zawirski, Miklasiński nie po- JERZY MmECKI 

............................................................................. 

M OJ A e6reczka, 4-klaslsfka 
przynosi ze szkoły nader 

chytre zadania matematyczne, 
Vl których obliczyć trzeba ile 
mlesięcy życia liczą Bobie ró­
Wieśnicy Poiski Ludowej, ile 
dni. tygodni itp. Po precyzyj­
nych oblie<:eniach okazuje się, 
że są to już 15-latki z poważ­
nvm zadatkiem miesięcy na 
Hi rok życia. Tysiące więc, dzie 
siątkl tysięcy mlodzieży ponad 
~5-letnlej. czyli całe nowe po­
r olenie dziel! nas od swego 
"pierwszego dnia wolności", 
jak ' pięknie nazwał go Krucz­
Aowski czy też od wyzwolenia 
jak zwykliśmy pisać na co­
d7 i~ń w prasie, lub w podręcz 
n;kach historii.. 

A więc wkrotce ju! minie 
16 lat od konca wojny. od wy­
darzenia, którego oczekiwaliś­
my w naj różnorodniejszych I 
w zdecydowanej przewadze 
trat;icznych warunkach - w 
obozach, w ukryciu, zdani na 
laskę i niełaskę przygodnycb 
Judzi, walcząc w lasach, żyjąc 
;lcl tzw. fałszywych papierach 
.- wszyscy śniący w niespo­
kojnych snach ów wymarzol17' 
pierwszy dzień wolnosci. 

Przez kilka ostatnich Id 
przycichła nieco literatura po.­
święcona t a m t y m c z a­
s o m. Wydawało się to zres~ 
naturalne wobe<: ' narastają­
cych lat, wydarzeń, biegu ty- . 
ga, ·wobec teio DOWeao pokD-

\f~nia, kt6re. jak sie to oblicza 
na lekcjach rachunków w kla­
pie IV, wkrótce już skończy 
16 lat. Ale dziwnym zapewne 
z'oiegiem okoliczności. ogląda­
ny na scenie naszego teatru 
"Pierwszy dzien wolności" -
Leona Kruczkowskiego złączył 
mi się z lekturą książek o oku 
pacyjnej tematyce. Po "Okien­
!'licach" opisujących wstrząsa­
jącą historię mł<>dej dzie­
wczyny. którą bogaty samot­
ny chlap bierze do swego do­
mu, przez jakiś czas chroni i 
ukrywa w piwnicy, łudząc maI 
żeństwem zmusza do uległości, 
a następnie grożąc Wy'rzuce­
niem, doprowadza do samob6l 
stwa - uprzejme panie w wy­
pożyczalni Woj. Biblioteki pod 
sunęły mi "Więźnia i jasnowIo 
sl\" Józefa Hena. Spore wyjąt­
ki tej książki, wydanej przez 
.,iskry" w roku bieżącym pu­
blikował niedawno ,.swiat", 
wvblerając najbardziej dyna­
miczny rozdziat Rzecz dzieje 
!tlę w jakimś bliżej nie określo 
nym domu na puslkowiu, pod­
czas okupaCji, Zygmunt, mlo-

dy inteligent ŻYdowski, prze'L 
prz.ypadek dostaje się do do­
mu, a rae<:ej na strych darnI)­
stwa młodej, odważnej kobie­t,. - Grażyny, powiązanej z 
partyzantami żony oficera. 
który przebywa za granicą. 
\Vbrew swym oczekiwaniom, 
ouawom, Zygmunt, k ~óry jest 
już prawie, sam na świecie, 
gdyż hitlerowcy zamordowali 
mu ronę i maIutlał córeczkę. 
odnajduje tu ·nie tylko sch ro­
.nienie i ocalenie. Grażyna, któ 
rą autor wyposaża we wszel­
kie pozytywne cechy młodej 
pt:'lskiej kobiety, zaczyna da­
l'7yć go sympatią, przeradza­
jącą się w głęboką miłość. 
l'ł'nleJsza z tym. że dla ukaza­
nia głęb! odwagi i przywiąza' 
nia jasnowłosej Grażyny do 
swego o c a lon e g o więźnia 
Zygmunta, autor każe im od­
ty wać swobodnt: przechadzki 
na plażę w jasny dzień, gdzle 
dla "dopełnienia" szczęścia. 
Grażyna przedstawia Zygmun 
ta swym plotkarskim znajo­
mym, którego one z miejsca 
i. waIifikuJą na "Madziara", 
uprzejmie zapraszając oboje 
do siebie... Pełen natomiast 
prawdy jest opiJ godzin. wIo-
2(:acych się dni : nocy, jak ip 
więzień jasnowłosej przeżywa 
na strychu domu na pustko­
wiu; przepojone Ciepłym czlo-
wieczeńst.wem sa te momen­
ty, w których rodzina 'asno­
włosej. jej maIe siostry łona 
sama zbliżają się do Zygmun­
ta ł śwtadcząe drobne ludzkie 
usługi pozwalają mu na no­
"11'() w:I~ w swoje C7lło­

w1eczeństwo l człowieczeń­

Itwo lwiata, do którego wr6-
eł~ ma ' z ehwil4 zakończenia 

woj"". Zamierza powr6cl~ do 
swego zawodu: kiedyś paral 
IIlę z Ir.am~ nlmową. I teraz, 
idY po~ .trychowe okien-
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IEMAL przez trzy wie4rl 
procesy cz.arownk budziły 
wśr6d ludzi strach i1'1'z8 

nie. Niezliczone tysiące 
padały śmierteln~ ofia 

szalenstwa. Profesor 
ert z Uniwersytetu w 
d1.e na tknął Sl~ na ślad 
icy "cza·rownlc". Na­
dokonał on doświad-

. a na swojej o.;obie, cha­
nie wiedział, czy nie od­

e sie ono szkodliwie na je­
zdrowiu. 

istniały kiedyś czarow- . 
które na swój sa'bat le­
na miot/a·ch i kozłach na 
Górę i tam ze wstrętny-

potworami odprawiały ucz 
a z diabł<lmi utrzymywały 

miłosne? Jeszcze' 
trzystu laty wierzono 

te brednie, a w 1782 rok'.! 
Glarus w Szwajcarii rz.e­

czarownice spalono pu­
Trzysta lat temu gi-

tysiące kobiet w wiezie­
w czasie tortu.!' i na 

sach. Wszystkie obwinione, 
S~ czarowni·cami. 

i lot na "Łysą Góre" 
ł w na.szym stuleciu 

Peuc.kert. Ekspery­
ego podjął się wraz 
zyjaźnionym prawni­

Pewnego pOP9Judnia 0-
godziny 18 natarli się 

.. ·.Ciaścią cza'rownic" spo­
dzoną według recepty wy­
. "nej w książce pt. "Magia 

alis" wydalOej w 1568 
W następ.stwie ogarnęło 

jakieś uipolne odurzenie. 
dwa'; zapadli w SE!1'l. Do­

po 20 godzi,nach przebu -
się z wszelkimi objawa­
dolegliwościami zwyczaj-
• .kO'Ciokwiku", Nie za­

iwszy ze sobą ani słowa 

naipisali oddzielnie protokÓł 
o tym. co im się śniło. Póź­
niej stwierdzili, że każdY 
z nich mial podobny sen: Naj­
pierw straszne wid:zia.dła, póź 
niej dalekie loty w powie­
trzu, w końcu wspa'ni<llła uczta 
=: erotycznymi ekscesami. 

P9uckert w etktac:h z proce-
6ÓW czaTownie odczytał zezna 
nia, które słowo w słowo po­
krywały się z jego protoko­
lem. Niektóre z kobiet mogły, 
zmęczone na tOl"turaC'h zeznać 

fyrko to, co od nIob fą'd-ala 
l~wizycj.a. Natomiast inne 
przeżyły faktycznie wszystko 
w na.rkotY'cznych U!'ojeniach 
Nieszczęśliwe nie były w sta­
nie swoi·ch cennyC'h \M'oj.eń 
od·dzielić od rzeczywistości. W 
owych czasach mistycyzm i 
zabobon odgrywały w ich ży­
ciu decydująca rolę. 

Co przeczuwała medycyna 
owych d'Tli o działaniach i skut 
kac-h chemicznych zwią7.k6w 
na komórki ludzkiego mózgu? 

~yi mciglł sę·dl.lowIe przy­
puszczać, że nie za czary, tyl­
ko za użycie odurza'jących 
środków oS los-ują ka rę smierci? 
Na jeden z n-ajczarniejszych 
i najbard'rziej hańbiących roz­
działów !udzjkości historii zo­
stał rzucony snop jasnego 
ś,wi.a.tla. 

JAK POWSTAŁA 
HASC "CZAROWNIC" 

Prof. Peuckert ugotował z 
lulka, dziędzierzawy i wilczej 

5agody pewIen: vry'WM. Te dxł 
ko rosnące l pospolite rośliny 
zawierrają silne trucizny Hyo-
scyamin, Scopoiamin i Atro­
pin. Do tego wywaru doszły 

jeszcze wyciągi geJeru, pie­
trusaki i dalsze C'l.ęści skła­

dowe. Silnie za.gęszczony płyn 
został wymieszalJY ze zwyczaj 
nym gmaJ.cem i przerobiony 
na maść. W recepcie przewi­
dziany bYł tłuszcz z ciała je-

~'re ri~neg{) iMecb.. 
Rośhny te przywleczone zo­
staly w średniowieczu do śroci 
kowej EUTOPY z porudniowe­
go WSC'hodu. Cyganie zas przy 
wieżli znajomość odu<!'7-aj,H~ego 
<l>ziała'Tlia tych trucizn. Po kry­
jomu storowały je i r01lPOW­
s.z.echniały kobiety. 

Ze "sterna" wybrał ł tłu­
m,a.czyl 

J. NOWAKOWSKI ................................................................................ 
atakuje go pięknoś~ kslę­

nocy, gra samotnych 
. świateł, ~skni do fil­

a. 
Przychodzi wyzwolenie. I tu 
i autor stawia swe~o boha-

w k()nt~kst nietypo\vy. 
nie cieszy się wolnoś-

skowych bluz z biało - czer­
wonymi emblematami oficer 
kręci film przed budynkiem, 
w którym urzędu.le pierwsza 
władza, nie są jakoś w stanie 
przyciągnąć uwolnionego wię­
ż:1ia na stronę życia. I w roz­
mowie z drugim przygodnym 

z.1ajomym ocalonym podobnie 
jak i on, Zygmunt wvpowiada 
"ieoczekiwane żYczenie: 

- "Najchętniej wróciłbym 
do swojej pani. 

- Na strYch? 

Więzień, zatracony w ml­
dOWiaduje si~ od swej 
ej. że musi ona jed­

do męża, przy­
z powrotem do domu, 

raniony na wojnie stra­
zę w nogach, ~e5t ka-

Nowy wolny świRt. no- - Najchętniej na strych. 
możliwości, kamera,' która Tamten potrząsnął go za ra-

tym nOWYm świecie przy .. mrę. 
się ZygmuntoWi zaraz -- Słuchaj, ty! Jesteśmy wol 

Wstępie, idy w tłumie woJ- ni'" 

Grażyna w mądrych, pro­
stych słowach przemawia mu 
do rozumu: 

- "Jeste§ silny, zdrów, sa­
modzielny. Pokiwał smutno 
glową. Wolność, nieszczęsna 

wolność". 

Na pnedostatniej stronicy 
nasz bohater wyrazliie już my 
ś1i o samobójstwie. Dylemat 
między Lublinem. do którego 
pr>winien podążyć, by urządzić 
~ię w nOW}'m życiu i hamleto­
wskie "być albo nie być", w 
przyśpieszonym tempie prze­
r.hyla szaię w stronę samobój­
st·l'a. Patetyczny akord, w któ 
t-ym autor kończy sprawę: 
trup leżał pośrodk u 
szosy w błękitnym 
świetle reflektorów, 
nie zadowala mnie zupełnie. 
Raczej oburza. Jestem przeko­
nana, że ten finał podobne u­
czucia wzl"'ldzi u wielu, wielu 
czytelników. Aczkolwiek nie 
111 a platformy do literackiej 
konfrontacji między sztuką 
Kruczkowskiego a opowiada­
n'em Hena, odbiorca może 
l,rzecież swobodnie czyniĆ po­
równania. Dlatego też jeśli ak­
cja, narastające wydarzenia, 
konflikty i trflgiczny . w swej 
wymowie final "Pierwszego 
onia wolności" jest calkowi­
,:ie do przyjęcia, jest zgodny z 
lT'oralną oceną widza, z tym 
co by widz s a m z r o b i ł w 
tej sytuac j i, wert herowski ko­
niec więźnia, u progu wolnoś­
ci, obezwladnionego uczucia­
mi do jasnowłosej budzi ż y -
c I o w e zastrzeżenie: 

- Czy warto umierać z mi­
łości ... 

M. BOGUSLAWSKA 

Józef Hen. Więzień i jasno­
włosa. Iskr;v. 1960 to 

ZagadkoWY ten skrót znaczy: KorellpoD­
dencyJny Klub Młodych. Powstał w br. w 
Rzeszowie z lrucjatywy ZW ZMW na wzór 
podobnego klubu, Istniejącego w Warsza­
włe przy ZG ZMW. Rzeszowski KKM sku­
pia. grupę młodYCh poetów, zamiet!zkałych 
na terenie na.szego województwa. Nie jelit 
to bynajmniej (rupa o znaczeniu literac­
kim, posiadająca własny, wllpólny program 
artYltyczny. Jest to grupa o znaczeniu orga 
nlza.cyjnym, stawiająca sobie za cel ułat­
wienie młodym kontaktów ze światem I u­
możliwienie druku. 

W warunkach rzeszow!lklch KKM ma do 
spełnienia. doniosłą rolę. Nasze miasto po­
trzebUje jakiegoś skromnego choćby środo­
wiska literackiego. KKM pragnie uformo­
wać ta.kie środowiJlko. Czy mu się to uda, 
trudno dziś, u progu działalności wyroko­
wać. Zaleieć to będ7Je w głównej roJerze 
od talentów młodych twórców, zarówno 
tych, któny już znaleźli się w klubie, jak 
i tych, którzy dopiero do niego przyjd<\- Na 
razie Klub grupuje tylko młodych poetów 
(zupełny brak prozaikÓW), w większości 

znanych z debiutów na łamach "Nowin" I 
z audycji Rozgłośni Rzeszowskiej. Wymie­
nimy kilku z nicb: Stanillław Penar !Klim 
kówka), Wiesław Kuligowski (Mielec), Cze 
sław Kondracluk (Sędziszów), Józef Jano,," 
liki (Krosno), Edward Zolowskl (Strzyżów), 
Bronisław DryJa (Kołbulzowa), Marian Bor 
kowiez (Stalowa Wola), Wincenty Zawirsk.i 
(Rzeszów), Krystyna Szymonowicz (Kra.­
ków'), Zddsła.w Ostrowski (Rzeuów). La­
bomIr Mazda (Zac'ón&ny). 

Jak widać z tego wYliczenia, 'l'l'lębzo§ć 

młodYCh mieszka we wsiach I mIastach po­

za Rzeszowem, gdzie kontakty z ludźmi pló 
ra z reguły są minimalne. By temu brako­
wi zaradzić, KKM korzystający z oplek.1 
I pomocy ZW ZMW organizuje Systematycz 
ne (przeelętnie raz w mleslą.cu) spotkania 
z pisarzami i krytykamI. Spotkania te (os­

tatnio KKM goścll poetę I krytyka Artura 
MIedzyrzeckiego) mają dyskusyjny roboczy 
charakter I jak wykazała skromna dotych 
czasowa praktyka - są bardzo korzYltne 
dla młodzieży literackiej. 

Dwa słowa o .prawle publikacjI. Na ła­
mach wydania niedzielnego ,,Nowin" wler 
Ile młodych zamieszczane będą pod wspól 
nym nagłówkiem KKM (pierwsze ukazały 
się w numerze z 9/10). Rozgłośnia Rzeszow 
ska przygotowywać będzie audycje poetyc­
kie pod cyklicznym tytułem "Szkice poetyC 
ki e" (pierwsza audycja nadana została. 

3. IV. br.). 

KKM ma jeszcze ambitniejsze plan,.. 
Pny pomooy ZW ZMW I Wydziału Kultu­
ry WRN przygotowuje wydanie Almall&­
chu młodej poezji i plastyki rze .. zowsklej. 
Almanach wydany zostanie jeszcze w br. 

Na zakończenie wymienię n!Fwiska la­
dzi, dzięki którym rzeszowski KKM stał 

się taktem. Są to: Józef Pomianek, sekTe­
łan Komisji Kultury ZW ZMW, jeden I 

głównYCh orga.nizatorów Klubu I Jan Gry­
glel, pro!. Studium Nauczycielskiego, pu­

blJCJ'Sia I poeta - pre_ KKM w Rzeszo-

~włe. (w) 
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"Beler%n" t.o tytul wyprOdl<kowanego oslatnio w Łódzkim Studio FilrrUJw Lalko­
lJ.iych w Tl<s::ynie filmu animou:ancgo oparl ego na mitach greckich • . Belerofón to imię 
bohatera f./reckipgo, który waLczy! z Chimerą i pokonal ' potwora dzięki posiadaniu 
skrzyclatego Pegaza otrzymanego od bogini Ateny. R.ealizatorem .filmu i.est Edward 
St'<rlts, Na zdjęciu: Walka z Chimerą...CA~ - fot. Kopeć 

Anegdoty 
OGLĘDNA KRYTYKA 

Pewnego razu słynny 
koanp:>zytor Rossini bawi! 
na dworze kr;>Ia portuga!­
ski ego, widkicgo miloś<lika 
Jego t",<Jrcwki. 

Sam król gryw;Jł też na 
wiolono.eli i- uważał się z.a 
wirtuoza, mimo że jak sam 
mówił "ma ja·],o król wie!e 
innych rz eczy do roD o ty". 
Ch,ąc raz uslys zec zda-

. nie R oss i:l iego o SIVCJC; 

grze. zap ro s ił go do w)'sh­
cha·ni a Wy kOl1<1 n c'go przoC'z 
siebie u tworu, Po konce:r­
CLe krói zwrócił s'" do 
Rosoiniego z zapytaniem, co 
są-ciz: o jego grZE. 

- Na·jaśnicjszy P,mie­
rzekł Rossini Was7.a 
Królewska Wysokość gra 

SZCZEROSC 

Marszałek polny Szwecji 
Hamilton znany był ze 
swej szczeroscl. Pewnego 
razu podczas uczty na dwo 
rze Gustawy III podan:) 
między innymi zielony gro­
szek, ale wyłącznie parze 
królewskiej. 

- Czy w pańskiej ojC'Zy­
źnie - zapytała królowa 
- t ... ż jest () tej pOrLe zie­
lony groswk? 

- Tak jest - odparł Ha­
milton - ale podaje się go 
do storn tylko wtedy, gdy 
\vystarcza dla w&zystkich. 

UKARANY KRYTYK 

rzeczywiście jaK 1,ról, któ- Madame de Stael, zna!ko-
ry "ma wi"le innych rZ€- mita pisa·rka francuska po_ 
czy do Ir oboty ". gniewa ła się z wicehrabi" 

~------------------~~ ------ - - -- _ .. . 

de Chois~l za. złośliwe €/pi 
gramy, które o niej napi­
sał; PEwnego dnia spotkali 
się jednak w towarzystwie 
i przypadek zrządził, że 
podCzas kolaCji musieli 
usiąść. obok siebie. 

- DaVlnO już p.ana nie 
widział2m - rzekła oschle 
.pani . de Stael. 

- Byłem chory, łaskawa ' 
· pani. 

A czy choroba była 
cię'żka? . 

- Bardzo. Zatrułem się 
czymś. 

- A czy przypa'dkiem 
przez wlasn.::; nieostrożność 
nie ugryzł si~ pan we wła 
sny język? 

Dowcipna nau-czka tak 
oszołomiła złośliwe.go pam­
flecistę, że nie roobył się 
na żadną odpowiedź. 

l. 

Bezimlen'ńym bohaterom ś"lqfeczn, 
przygotowań - len reportaż dedykuje 
S WIĄTBCZNE zaku'py, 

świątęczne porządki do­
mowe. świąteczny tłok w 

;klepach, świąteczne prz*,cia­
ż"nie środków lOkomocji... Róż 
norodne świąteczne perypetil', 
;;:tóre stawiają pÓd znakiem 
za/pytania główne - na po­
zór - cele świetowania : przy 
.lemność, odprężenie po pracy. 
zmianę wa:'aień, WypoczynM. 

No cM., jeśli doziś jeszcze 
braik n.am tych motliW'OŚcl -
przenieśmy się myślami - po 
,vie<lzmy - w rok 2000 ... Na.d 
~hodzą wiOS€"nne święta ... 

Sprzą.tanie? 
Tt-z€opanie dywanów? 
Pranie firanek? 
Wymiatalnie kurzu? 

To J'UZ zupełny a.nachro­
n i1Jln , przeżytek nieledwie bar 
ba!nyński ... 

Nasz !ru:perwie7~wiec wypo­
sażony jest w nowoczesne śrOd 
ki wentyla.cyfne. Wprowadza­
ne do wnętrza mieszkań po­
wietrze - przechodzi przez fiL 
try ultTa<lźwi~kowe l elektra­
staty,czne. gdzie jest starannie 
oczyszczane .z · wszelkich cząs­
tek pyłu .~icw.ego. 

Zresztą ł tego ostatniego 
jest niewiele. W obrębie mia­
sta nie ma absolutnie żadnych 
- zanieczyszczających atmos­
f~- obiekt6w przemysło­
NY'ch, '\~;'sZl'I'kie po;a7..dy sa ze­
:ektryf!kowane. Bieżnie jezd­
ne i ruchome chodniki są re­
'!\!larn,i e ,_C"O, 15 i1ka min.ut, splu 

I 'd\'!an.e wf'd a b;".żaca· z pod-

I
· ziemnej sieci , lJ;liC7Jl~j .. 

. A kun z dvwa-n0w? No 
! cóż... Tkaniny z-u<;orz Y \'t Syll-

pyl'ki wychwytyWane są przn 
system pneumatycznych de­
kompresorów, w jakie wyposa 
żone jest· mieszkalIlie, za.stę­
;rują:cych przestarzałe - spo­
ty,kane już tylko w muzeach 
- "elekt.roluxy". 

Ra,no, po opus7-czeniu mie-
s2lkania przez aomowników 
automat włącza na ki,1ka mi­
nut a,paraturę dekoanpresyjną. 
Proces odlkurzania p.rzeoiega 
sz)"bko i $oprawnie. Na po-

. ~ wierZCihni klealnie gładkiCh 

.ścian, pokrytycl1 la kieram-i e­
~troitlminiscel1lCyjnymi 

tetycznych nie dostarczają w 
zasa<lzie podobnych kłopotów. 
W szelkie zaś ,.!>rzypadlkowe" 

nie utrzyma się na:j<irobniej-
5ZY pyłek. 

Jakie by zresztą wygląda/la 
zakurzona ściana? Jest ona 

przecież jedn()CZE'śnie ź 
szwczn.ego swiatła, sa, 
~ ię łagodnie z całej . 
wiErzchni i stwarzają 
nawet w środku nQcy 
,strój pięknego słon 
dnia. 

Firan.ki należą lUZ 
do przeżytków tzw . 
ne j epoki". Wielkie 
"iEnne wykonane sa 
jalnego gatunku szkła, 
n oki erunkowej 
ści. Z wn~trza miesz.O;:3.n 
żna normalnie oglą,dać 

nie ol.oczenie. Z zewn~.trz 
tomiast, wyglądają orie 
zwierciadła, w których 
jają się nocą reflektory . 
jR21d6w i różnobarwne b,' 
lumlnofor6w. dodają.c 
wielkomiejskiemu ży.ciu. 

_.KŁOPOTY 

Z PRZYRZ.ĄDZANIE:\1 
POTRAW? 

I one nollll.eżą już dawno 
przeszłości. Cel€'l1l 
nia z.a.ku,p6w 
skorzy.stać z usług tel 
dera, za pośrednictwem 
!l'egQ można przekazać z d 
zamówienie bezp0Średn 
dowolneg9 kombinatu h 
,wego. Zamówione proC. 
iŻy,wnościowe wstawią 
wkrótce do lodówki, 
wlot znajduje się abok 
frontowych. W ku,chni 
nie wówcza·s świa:tlo 
dniej l amlPk i sygnalizacy ' . · 
Wystarczy otworzyć 

wewnętrzne drzwi 
i przełożyć dost.arcwne . 
oukty wtp.root na stół 
chf'lnny. 

Naosz eleklbronowy pie<: 
szcze p.rzed kiJkudzi.esięciu . 
ty mógl'by uchodzić z 
dz.eniem za urządzenie 
,ratoryjne. Jego pow 
czynna, wykon,ana z 
wa sztuczneg<l, jest zawsze 
na. Mimo to potrawy w 
stawionYCh na niej n 
niach - gotują się niej 
w bły\Sik:a;vicznym tempie. 

.. ~$~~ .. GG .. " •• ftge ...... ___ ••••• ee .... ee.aoe, ................... -••••••• -....................................... H<ł 

hr;drowcze jeśli 
znajdzi0sl: się w Godo­
wej, nie omiE',zkaj pój.Sć 
do la su, gdZie rośnie 
"Werb0wny Bu:;". 

Gav.~ęda ta spis a n a :~o s l i=l ia pr::'Pl 
Zdzisła'.v a S z,:zepank i e w i c7a . na 
podstawie ro zrr.ow 7. m l e :jzkańcc­
mi Godowe j; F r :ł nc i ~ ':' ~:; C i i1 C hlc­
bicklm, Jan e m Durlki e m i Fral1~ 
ciszkiem Koniccz.kowskim, ooraco 
wana przez Franciszko. Kotulę. 

N A wzgórzu poroslJ/m la­
sem, gdzie zbiegają się 

granice: GoCLowei, Zyz nowa, 
Baranowki i Wy sube j S i rzy -
żowskiej, na najtc yższym 
szczycie rośnie "W c l"bowr.y 
Buk". (Rósł jeszcze u; 1948 r., 
czy dzi.~ j eszcze is t?l i c je n i e 
'Wiem *). Potężne dl·.oe;vo, ,li­
czym pa t r i a/' , h a ::da ;e się 

królować na'L dębową i buk\) ­
wq młodzie i q. 

Gdyby buk - staruszek u­
mial mÓwić, opowied.zia łby 
jak to ludzie przed Tatarami 
tV l«-sy uciekali w gęsty bu­
kowy ostęp. W miejsk i ej ki-o­
nice Kańczugi organista za-

pisał, że w r. 1672 Ludność 
miasta szukała ocalenia w 
lasach w Tarn.awce. Tatary 
Las otoczyli i .. Ludzi nibll grzli 
by wyzbierali". Toteż godow­
scy i inni clJlopi usypali wa­
I y, ustawili zasieki i w czasie 
napadu z kosami w ręku c.:e­
kali rabusi/nu. 

A później ... odbywaly tlltaj 
schac'.::ki chhpów (zapewne w 
r 1846). Zbierali się tlItuj 
chłopi i poszLi na dwory. Naj­
pierw zabili d.oicdzica Godo­
wej, Zyznowa i Lutczy Mi­
chata Skr.zyitskiego, który 'Jił 

katował chłopów, a wla.s­
nego syna Antoniego z ma­
jątku wyu;.J-a.szczy!, co to się 
z chłopkq Dudkól.V7l4 ożeniL 

Majqtek w Godowej objął 
u>ydzied~iczonll syn An.toni. 
N ads:,'dł rok 1863. I wtedy to 
ro;;ps::ly :;ię po kraju nawo­
lyu'(1n;a do walki o wolno.i;ć 
l"ols'~i. Skr?llński wezu;ał lo 
s;ebie swojeflo teścia Dudka 
który był uX;jt em i mirlł w~ 
wsi zn aczfOnie oraz pDslu,;h. 
Po ro.omowie dziadfOk rozpo­
czął agitację między chlop«­
mi za walkq o wolnaść. 

Poszli chiapi z dziad;kiem 
Dud.:~iem i Skrzyńskim. BUl 
~hleblcki sp0d lasu, Kurpiel. 
Zarnowski, Franek Moskal i 
inni. Schodzil i się na górze, 
ko l o b lika, radzili, uczyli się 
si r ::el aĆ. 

Wn et jnż mieli iść do ]J01V­

stc:n ~ a: kiedy o [es ::ystki iii c/o­
ln edzwly się AllSl"Ii;a.ki. 0-
t oczy'li las naokolo tegu bu­
ka, chcieli Powstańców wy_ 
łapać , Ale chłopi nie bali się 
bltkl. Zaczęła się bitwa. Trwa­
la 3 dni. .. AuS'trj,ljaków było 
~uzo, .Chłopów mało _ uleg­
lI. Cos nlecos uciekło, a resz­
ta wygmęla. Dużo zginęło 
Skrzynski, Chlebkki. Pc>urze: 

bano ich na cmentarzu kolo 
dworu, jest tann do dziś na­
grobek, chociaż mogił już nie 
znać. 

Chyba z tam.tego czasu po­
chodzi napis na bu'ku, głęboko 
w korze wycięty, chociaż 
wcięci.a z czasem zarosły: 
.. Rok 1864 werbunek". 

Lata leci.aly i leciały, jak 
jaskółki szybko, jak batem 
strzelił nadleciał rok 1914 i 
I wojna światowa. KiedV woj­
na przeciąga la się a ludzie C()­

raz lepiej rozumieli bezsenll 
tej ma.~akry, a zwłaszcza 

PolaclI, już na początku 1917 
rok.u poczęli uciekać z ar-mii 
a IL.'/triaokiej. Znów schronie­
niem stały się lasy, niektóre 
aż zaroiły się od "dezerte­
rów". Powstało wówczas i u­
tarło się okrc:'lenie "Zielone 
kadry", jako że w lasach re­
zydowały. Przeciw nim wie­
lekroć tr.c:eba b-yło posyłać cale 
bataliony wojska. A w tych 
"Z;.e1onych kadrach" aż wrza­
ło od politycznej roboty, ki­
piały m!lś~i (, wolne;, zjedno­
czonej PO~sCE', o sprau;iedli­
wości społecznej. 

Już w roku 1917 las godow­
ski stal się siedzibą Polaków 
- dezerterów z wojska au­
stri-ackiego. Ja sa.m uciekłem 
- opowwda F. Konieczkowski 
- puc! wplywem pog!osek, że 
wolna Polskrz. powstaje. Dwa 
l(lta si, tlllalem i Odczytywa­
łem "lL"1ec1 U wyraźny jes z·=z~ 
7Ia,,·is na "BUKU werbov;llym". 
,.R()k 1864 - lcerbunek". Na­
szej godowskiej yrupie prze­
wodził porucznik, nie pomnę 
na.zwiska, a może mial tytko 
pseudonim... za jego zachętą 
poniżej tamtego dopisaliśmy 

"Ojc?yzna, slalra święta, lIkrtL 
szyła nasze pęta - H. VL 
19l7", "'. ~. __ - ' -- y ......... ---

Nadsztdl wrzesień 1939 r., 
hordy najeźdź.ców hitlercn.v­
skich jak kiedllś tatunkie, t1l1 
ko je.zcze okrutniejsze żala/y 
kraj. Znów w chłopskich gło­
wach roztęt-n.iły lIię mllśU, « 
może tylko odżyły marzenia 
dziadków i ojców, o Ojczyź­
nie, i wolności. Nie palono na 
wzgórzach ogniS'k, nie bito w 
dzwony, tylko zauja'nvm szep­
tano: że trzeba u,-roga poko­
nać. I znowu poszli w las, na 
uświęcone miejsce, jak na '<­
f'oczysko, gdZie k.rólowal .. Wer 
boumy Buk". 

Gdy Picasso był 
• 
Jeszcze 

Pablo plcaslOo. "'zlś Już i\wIato­
weJ slawy twórca i leader malar­
stwa surrealistycznego, ktÓrego 
swego czasu ofic'a;na krytyka 
nazywa:ł~ faryzeuszem i b! ag· l e ... 
rem, :f.'~7...c7:e n~ voczą~ku tego 
stuJecia przes 7 edł granicę hi~l­
paJls:ko - francuską, żeby spró­
bować swojego szczęścia w pary­
zu. U·miał wówczas po francusku 
tyiko tyie, Ile j)otrz.ebuJe cudzo­
:.lemIec, żeby odpowiadać na py­
tania pol!cj! granicznej. 

KIedy obdarty 1 bez gN>!rZa w 
kieszenI .tan~l prz"d francuskim 
wachmistrzem ~ojlcji, :.ainter.,.. 
,"owano sIę pNede wS2ystkIm je­

.go zawcdem, Picas,.o był tak zde­
nerwowany, że nie tylko nie po­
trafił' odpcwied z i eć po francusku, 
a!e nawet rękamI 1 nc'gami - jok 
t<> bywa w po<lobnych prryoad­
kach - nie p;;tra!ił okreśtić swo­
Jego zawodu I w końcu pOkazał 
~\'ój obraz. Obra7. ten - cle;":a­
wa praca m! ociego Picassa 
przedstawia! g t<lwę robolrika. na­
malowanym znanym ~ t ylem pj­
cass-:wsk'm, t. j. niesyme-tr~·c.7 nip.. 
7. oczami wiszącymi gd7leś obok 
.c'ło'o.vy. \\'achmj~:,r~ z nle7 a.dow.o­
leniem popatrzył na ~to biazpń­
.two". a ~dy Jes'-",,, u.łyszai. że 
miodzik chce zarabiać na codzl,,·n­
ny chl~b w Paryżu malowaniem 
takich obra~ów, opowled>.Iał mu: 

nędzarze 

Kelno,r ten t>o jakimś 
trzymał 'Za u~yskane w ten 
s6b obrazy, Picassa zI\aC'zną 
pieniędzy, tak że usamod 
się I otworll!ył wlasny inter es. 

Plc..-, na <tow6d tego. że . 
<hiwy artysta "'awsze wie, 
chce lnie da się (lipa 
cym wpJywom, nigdy nIe 
cH swojego "nIemożJiwego, 
radnego. 'M]>rost wariackiego 
!!lObu rn al()'w ani a". J~szcz.e: w 
roku dwa r;\I\()je obrazy 
sprzedać za 1 frAnka. nie 
mieszkać na uJ(cy. Te wl 
dwa obrazy =!<tnHy w 1948 
w Niz-7. ie swoich właścict~H . 
wi nabywcy 1!aoia~ill za 
nich 4\0.000, zaś "'a drugI 
franków. -

DopIero w \907 roku. po 
pói.r-ccznym weg et-owaniu. 

krył Picassa rw Par yżu zna n;' 
dlArz przedmIotów artys 
Ambro i"e Vollard . "le l on n a 
cz~tku kupował .piCa5'rov.r3~<iC 

br.·<y "'. grosie. W owych 
lach PIcasao setkę uważał za 
ołbrzymIą su·m<:. ż", no.<;!t 
wewn<:tmnel kleS't"nl ma 
w specjainIe przyszytej skry: 

Al" Jut w ~o lat p6!"i"j 
- Prled"ż '" iaklmI obrazamI tek Picassa sza""wano na 75 

wY'P<:dzą cię z Paryża! !lonów fraokow, N> w 1927 r . 
we Francji byl-o sumą 

Po 201Mach Picasso zwierzal Stary Już dziś, ate nadal SI 

.sI<:: krytykowany malarz jest "bece,· 
- Ten gtary o,,'.lcjant omal że posiada('zerll kilku majatków, 

mIał rację. Na '·lolll.martrze , gd:'e w ParYżu m. kitka swoich w' 
tyle lat wegetowalem. nie zna- nych pl'acowni. Pos:ada trzy 
iazł się ~nl jeden handlarz o bra- moct\.Ody. wielki personel. k or 
zami. k~óry d~:by mI chociaż pól pon<łencję zała : ",ia mu o,ob ' 
franka za moje dzieła. D o::- s łow:1ie sekre tarz. A cok·c lwfek by 
byłbym muc:i?ł umrzeć z glodu. wiono o nl.m l o jego szkole 
gdyby nie kelner, którego .pot- Iarskiej - jedno jest pewne, 
kalem w p",wneJ karc"mie. a któ- ogÓlna cena jego obra~ów 
Ty mI - nie wie-m czy z IitD..~1. dująCyCh sIę we wszyst kIch 
ez.y ze 7..rozuml""la _ pomógł za ciach ~wIat .. - wynosi at 
m.oJe obra?:~·. Nie da! mI wpraw- miliardy franków francusk 
CI,le <pl en i IlclJly . t>.~ sam ich . bl4!'- t&kIe IPlenladze - 'POwiedział 
Clak. teł nie mIal, ale chocInprzy- <:2Mvno rpewl"n J"go "'łośllwy . 
nosl.l mi 00 czasu d·o C?'..aru 1ai"rz ~ - mó~łby malować prUC : 
~la, choć , nIe p!"rwgzej Ja- ~malne . obrazy.~ 

tak. *- 1 w ~ c:IUU dtu~lcb • .--'= . .. . (ł. - J. bJ 
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czyste przygotowywane je~t w 
kiJka min Lrt... Odgrzanie po­
trawy trwa nIe dłużej niż k;l­
ki se-kund ... To już zasługa 
IP€cja]nych prądów bard>-o 
wielkiej częstotliwości, wysy­
łanYch przez obwody induk­
cyjne pieca, które wzbudzają 
depł<> bez.pośrednio w obiek_ 
UCh pockława,nych gotowaniu. 

Potrawy z kuchnI do po­
!roju dostarczane są za po­
'rednlctwem &pecjalnego ,,sto 
Uka-robota". Jeet on oczywi­
kle kierowany zcLaJ.nle wiązką 
Qltrakrótk{,ch fał ra<iia. Wy­
posażony jest w poj~,niki o­
grzewane oraz chłodzone, tak, 
aby trafiające na stół potra­
wy miały żądaną tempera­
turę· 

TakiC'h,.robotów" jest w na 
5Wi kuchni z.n" rm le wipcej 
Mamy np, s,pe<:jaJną ma,szynę 

term<>-wibracyjną, w którf'j 
wiązka fal ultradźwiękowych 
zmywa naczyni'a, osuszane na­
stępnie w strudze p'l"7;e~7.ane_ 
go powietrza. ,Mamy inny au­
toma-t wyposaźony w "pa­
mi~" mag n.etye?l!'lą, przysto­
sowany do przY?rawiania po­
traw. Wysf.a,rczy na jego pul­
picie odpowiednio ootawić 
dźwignie kontrolIIle: odmierzy 
on samoczynnie żąd,ane pro­
dukty żywnościowe, a W'5ka­
zane Id! ilości - wymlesn 
I spreparuje ściśle weciłu€ po­
<lar:ej recepty. 

...PRZECZ'n' AO GAZETĘ'! 

Gazet sie ~ przeele:t nie 
<"lYf.a, nawet w świąlteczny 
poranek... Miniaturowa rolke 
z utrwalonymi najświeższymi 
w'i,,-domoś·cj.~lT'rli - podbudowa 
n:vmi cdpowl.l"'dnłm tłem dźwlll 
kCYWY'TO - wyimuje się z tel(>_ 
~kTyPtora i pne.kła'da się .do 
reprOChJ<"RIl"a. Wy~t~rc?;y teraz 

nads.nąć oQpowied.ni przy­
cisJc .. 

A co się dzieje w pokOJU 
rlziednnym? ZainstaJowama 
jest tam miniaturowa kamera 
tel,ewizyj.na, połączcna z ekra 
nami, umieszczonymi w róż­
nych pLLnktach mieszkania, 
Wystarczy rzucić okiem na ta_ 
ki ekran. 

Na,sz "no.rmalny" a,parat te­
lewizyjny, Wypos"żony w ek­
ran' średniej wielko.~ci (85 o< 
12() cm) posi3Jd.a już. oczywiś­
cie, crbraz tr6jwymlarowy 
! wielobarwny. Zasięg odbio­
ru 'obejmuje cały Świat ... Tro.­
szczy sif:" c to. system prze­
strzennych stacji telewizyj­
oy,ch. Aparaty retransmisyjne 
zalnstalo.wane na sztucznych 
satelitach ZiEmi, poz.woliły te­
iewlzji ostatecznie pokonać 
przestrzpń, 

Z telewizorem "cieniony" 
jest już d'Zisiaj nasz te.ldDn , 
Obok tego, że słyszymy głos, 
n'a e'kra'nie wizofonu mOl(>mv 
obserwDwać na.sU'go roz:rnóv.;­
~. Z całym światem łą-cz~' 
.na,s centra,la autDmatyczna. 
Nie opuszczając m ieszk'anla, 
możemy - w spos6b nieled­
wie osobisty - "spotkać" się 
natY'OhmiaSIt z kimkolwiek, za_ 
mle-sZkałyun gd ziek ol wiek_. 

• * • 
MÓiWicie, że dosyć ju± ob~­

camy się w zaklętym kręgu 
miesZkania... Że zn'Uldzil się 
Wam wi-clok z Jclóregoś tam 
piętra Wa08zegD sU<perwietow­
ea? Jest na to rada. Skorzy­
stajcie z ki tlru na.stu , wolnych 
jeszcze od pracy, godzin I wy­
bierzcie się ra'kietoplanem np , 
na WY'SPy Hawa,h-kie, Odlot 
dokła . .dnie za 12 minut. H~,lio­
busem. powinniście ieszcze zdą 
żyć do a~oporb11. Soczęśliwej 
podrÓŻy życ~y Wam -

mgr Robert Gcrdo 

- Zarządzam ćwiczenie fizyczne językÓW. Jest ono 
w tę) samej mierze ważne CD na przykład ~imnasty­
ka poranna czy szermierka na bagnety. Oficer musi 
umieć posługiwać się językiem jak brDnią. Siła pers­
wazyjna w stosunkach z podkomendnymi zależy od 
słów. Zawsze byłem zdania, że nie może dobrze w 
polu dowodzić ten. kto nie umie mówić. Wobec po­
wyższego zaczynamy ... Pierwszy ma głos fkapltan CI­
szewski. Artysto - uśmiechnął sif: do Jerugo - pan 
'1! pewnością coś wie o tych okolicach. Proszę się tym 
z nami podzielić. Słuchamy. 

Ciszewski odchrząknął. Istotnie, w wolnych chwi­
lach intE'resował się historią Bieszczadów. Sporo na 
ten temat opowiedział mu Rozwadowski. Przeglądał 
też stare ksif:gi parafialne w ~oczwi, w których figu­
rują zapiski o powinnościach chłopów pańszczyźnia­
nych w ciągu · dwóch minionych stuleci. W bibliotece 

W ysta.rozy apneclw, odm6wl6 wypicia Idellazka wódki, 
zatańczyć z nleznaJoml\ kobietą, a Już Idą w ruch ka­

. mienie, pa.łki, rloźe, orczyki, kastety, butelki. Nie ma w 
pOWIecie ropczyckim wesela, chrzcin, zabawy. świąt, na. k~ó· 
tych by nie doszło do bójek. 

PIĘSCIĄ MIĘDZY OCZY 
ZA 2,40 Zł 

S ĘDZISZOW. W godzi­
nach , wi~czornych do 
mIeJscowe] goc.pDdy we-

szło dwóch młodych pijan ych 
facetów z , poblistkiej wsi. Ra­
zem pili przy jE-,d;nym stoliku . 
Razem krzycz.eli "sto lat!", 
c,alowali się z dubdtówkl, wy 
lewali prze<! robą swoje ża leo 
W pewnej chwili jeden z nich 
wstał na~le, kopnął nogą 
krzesło i z cał.ej siły uderzył 
kolegę pięścią mię-dzy oczy, 
Powód bóJki? Kumpel odm6-
wIł dopłacenia do racllunku 
2,40 zł. 

Za ~Hcle na wesele. na 
'które nie był proszony rost~l 
pabity w BY'strzycy ,ran P 
?: lI~yml I grotnymi obra-
7.en~'lmi na ciele odwieziono 
go. <iD Sllpita!.a w Dębicy, 

JAK. NA FJLMJE 

.. CYGAJ.~SKI TABOR" 

D
UŻO wef.'€l na wsi odbywa 
3ię w drugi dzień SW''lt 
WiE lkanocnych. Nie ka.ż-

de ma jedna.k tak~ zakoń<:ze­
nie, jakie mialo w€'sele w Bro 
niSZ(Jwie, W drodze z k 0~c!o­
la do domu par'15lwa młodych 
doszło do bójki i to doSć o.ry­
~ina,lnej, przypominającej j.)­
ta w jotę film produkcji ra­
dz iecikiej pl. "Cygański tabor". 
Mianowicie jeden z wożniców 
rozgn iewany na swoJego kole­
gę, że ten odważy'ł się go wy­
minąć zsia<ił z wozu L wkr6t 
ce obaj zaczę.li się okladać 
talami. Zaden głos sprzeciwu 
ze strony gości weselnych n'e 
przerwał tego koszma.rnego 
widowiska, które skoń-czyło 
~ ię dopIero z chwilą, kie<iy je 
den z "batożni'k6w" pod wpły 
wem razów, cały zalany krwią 
u,padl nieprzytomny na ziem i ę. 
Wszyscy wracaJi z kośc!oła 
pijaQ1!. 

ROPCZYCKI TEXAS 

M OWI Selkret2rz KP par­
· Lii ~pw, F Letko: ,.są. w 
powiecie miejs1:owośd, 

ktÓre slyną z bójE'k, gdzie każ 
dą sprawe &pOTną roz,strzyga 
się n ierz8 dko przy pnmocy no­
ża , orczyka, a co na jmniej 
pi~d, Do nIch nalcią Szkod­
na, Lułni'1a, Wi~IQPole i wie­
le innych". 

Wiei apole, Miejsco'N'OŚĆ od­
dalona 4 mile od Ropczrc. 
Wieś d-c!>kami zabita. Nie po­
s:a.da żadnego polącrenia a'l1-
tobusowego z miastem powia­
towym. Kilkuosobowy po<ste­
runek MO obejmujący swym 
zasięgiem kilka gromad dwoi 
sioę i troi, aby poskromić wie­
lopolskich bandziorów. WieI o­
pole rzeczywiście słynie z bó­
jek. Nie bez racji jest po­
wszechnie nazywany ropczyc­
kim Tex as ern. TyJe tylko rM-

ni się od tego ostAtn iego, że 
zdmi~st długi,t:"h coltów UŻyW>ł 
się t>łrr. jaJdchkolwiEo'k przed­
miotów znaj.du,;ących się w da 
nej chwili pod r~ką. A wi ,] e 
krzeseł, law, drągów, noży 
hIob spe'C ji'llnych cież, arkf,w u­
wIeszonych na sznurkach , 

Na przestrzeni 11159 roku w 
samym tyJ'ko rejonie wi~!('­

polskim Milirja zanotowała 
13 awantur chuligańskich za­
kończonych clę:i1kimi obraże­
niami ciała. W I kwartale br, 
było khtuż 8. 

W DRUGI D~ SWtĄT .. 

W D. RUGI dzIeń świ'lt Boże 
go Narcdzenh odbywa _ 
ło ~ip' w Nawsiu u Jana 

Klie'ha przy jęcie weselne. Gdy 
wszyscy bl>wili siEl w najJe;:>­
S'Ze, Jan Potwora .,PT'ZY'Pcm"I­
nł;tł" sapIe daw'Tle urazy do 
Józefa Kozła. Więc najpierw 

wypomniell sobie crwe urazy. 
p6żniej przeszli na wypomi­
nanie przeszłości ojc6w l ma­
tt!fk. Potwora wyciągną.! zza 
cholewy długi nÓŻ zadając 
~wemu "śmiertelnernl\l wrogo­
wi" 5 ra·n kłutyc.h pomiędzy 
~rawe że!bra. Kozłowi z tru­
C:em ,uraltowano żyde. Potwo­
ra sta,nął przed sądem, który 
Skazal go na półtora roku bez 
~ględnego ~zienia. 

W dni.u 1 ll)8rca br. w tej 
samej wsi odbywała się za­
"awa taneczna zorganizowana 
przez tamtejszą OSP, Zaczęło 
się od kłótni i pijaC'«ich roz­
rób, w wyniiku kitóry'ch zosta­
ło pob~tycl1 przez kilku wy­
rostków dwóch starszych chło 
p6w z tej wsi. Bito !ch btRtel­
karni po winie. Ban<:lyci sie­
dzą w więzieniu oczekują.e na 
rOl:pTawę sądową. 

Kornlce. :I stycznia br. SIlB.-
nisław Reguła 1 Tadeusz 

-3M-

szkolnej znalazł pożółkły maszynopis I 1935 roku. Z&­
wierał historię tych stron skrupulatnie i z pewnym 
talentem spisaną przez baligrodzk1ego adwokata Som~ 
mera, zamordowanego przez Nlemc6w podczas okupa~ 
cji. Szkoda, że praca ta nie była doko.ńcrona 1 brako­
wało w niej widu stron. 

Zaczął mówić: 

- Ziemie te skolonizowane zostały jeszcze za cza­
sów Kazimierza Wielkiego, choć pierwsze ślady ludz­
kie znalezione tu przeż archeologów pochodzą sprzed 
dwu I pół tysiąca lat.. Za czasów rzymskicb c:iunw 
tędy karawany kupleckle_ 

- Zdaje się, że zala! pan, obywatelu kapitanIe; 
legiony rzymskie nigdy nie przekroczyły Karpat -
przerwał podpulkownik Tomaszewski. 

- Melduję, te nie mówiłem o legionach. lecz o kup­
cach. Wpływy gospodarcze i kulturalne w każdej 
epoce Sięgały dalej niż wojsko - powiedzial Ciszew­
ski z tak wyraźną satysfakCją w glosie, że jego zwierz­
chnik się uśmiechnął. 

- Jeden do zera na pańską korzyść, obywatelu ka­
pitanie. Mów pan dalej. Jeżeli to nawet nieprawda. 
to jednak ciekawe jest z pewnością. 

- Wiadomości te są atsolutnie prawdziwe. W Czar­
nej, niedaleko Ustrzyk, znaleziono narzędzia krzemien­
ne; tu w Stefkowej - bransolety, naramienniki i, co 
sprawi obywatelowi pułkDwnikowi przyjemność, mje­
Cle oraz inną broń. W Clsnej, Szczawnem, Kalniey 
wykopano monety rzymskie. 

- Ogniomistrzu Kaleń, czy ten sUnik nie mógłby 
pracować trochę ciszej? To wszystko jest bardzo cie­
kawe, ale kapitan zerwie sobie płuca, przekrzykując 
wasz motor - zwrócił się do kierowcy Tomaszewski. 

Obywatelu pułkowniku, melduję, że to jest artyle­
ryjski ciągnik, a nie Rolls-Royce. Ten motor musi ha­
łasować. Ja się w og6le dziwię, że on tak dobrze pra­
cuje, a obywatel pułkownik jest niezadowoloDY - zd&. 
nerwowa! się ogniomistrz. 

Chmiel napadli o drtJ,t;liej w 
;'Iocy na dom Boruty żąda ją c 
,'("] domown ików wóciki , W r'ł­
zie 0drnowy gr 0z ili !rzym 'l n ,, ­
mi w r.;-k il{"'h k0 ł krl mi, Tyl }; o 
zdecydowana postawa Slil.rPgO 
Boru ty, który wys7..('rlł n aąJr z e 
,:i\\r'{Q bandytom z ,i p k iHą P,) 
l , rzyżowała im pla,oy, Spr2w­
cy nap?du zbi eg li' .. W kil ).; a 
dni później zosta li ~h'Nyt"ni 
i osadzeni w więz if'niu . 

PODZIEMVE GCR7.EI ,NfE 

W S7.YSTKIE pr7.es t.ę- f'~ t "'.·'1 
w y ze] opi sane ::.os!a.y 
dokonane P()-:! w;pl ywern 

a1koholu, W PQwiecie rop czyc 
"im ludzie pi ja du żo i często 
Nawet w dni t::or!;ow e, soboty, 
dni wypłat. kiedy w za sd.dzif' 
\v'Szys tki e sklepy monop olowe 
są zamknięte na rlrcg ,l ch, mię 
:lzy OIPtot,k~TJ11. snui'l sie pii;l,­
ne cienie, Gdzie pili - jest 
ich ta j f'mnicą, Choć Milic l:'l. 
wie, że w powIEcie istniej ą 
pli-aCkie mel'ny. że tu i ó~·­
dzie pędzi sie bimber, jednak 
żehy wy('l;jgn~ć ko~sE\kwE'T1(";" 
w stosunku 00 innyoh trzeba 

mieć W'SZystko "czarno na bla­
łyun", potrze/one są zeznania 
ŚVo(iadków lub sygnały, że w 
tej to. a w tej wsi PQdzi się 
bimber lub sprzedaje nielegal 
nie wód:kę, O świad:ków tru­
dno. Korzystaja z melin -
ni~ chcą ich traci>':. Milicjanci 
de dają jednak za wygraną. 
Przemierzają w nocy pola, 
kTęcą się rnię<izy domami że­
by złapać pomysłowych pro­
ducentów a.Lkohol-u na gorą­
cym uczyni=. ReZlUlHaty są, 

choć n ieopełne. 

NISKI POZIOM 
UMYSLOWY I WÓDKA 

O TO co powied'llał na ten 
temat komendant powia_ 
towy MO tow. Filipo-

wlez: .. Więks2XlŚć bandytów 
pochodzi ze · wsi, gdz.ie wesela 
cllrzclllly, zabawy cz.y śwl~ta 
bez jaldochkoO.wiek eksces6w 
uważa sM: za n~e, gdzie 

str. , 

na wódkę wydaje ,ię zn-aczne 
sumy p ien ięż..,c , zdobyte bą'Jź 
te> z gosf'oda !"'"i . bądź z pracy 
\v przE'd " ię b icf ., Lwie ;p aó , lw o ­
wym, Przr:: s lę ;::>c y s ą pnewa~­
!1ie lu rl± Jl1i m lo:iymi i o n is­
kim po/ iomie intt"ld <l.u a ln yITl. 

M"iic ia wS lEll~ imi sTod'k a­
m i wa lczy z p rze ja 'Nam i ch,u ­
li r.~tistwa i \nnrlyt:rzmu. N i~ 
t ylko mr:'tooam i a riministr acyj 
!1ymi. Org'l n jzow:" no np. na 
w s i wi elo. ST'0lJ: 8ń z tam te j­
SZV111 s,;."IolF';?z.e nsfw em, w cza ­
s'e któryC'h hyły oma wiane 
grn-ó:ace Sirlnk c je za okr e-ślone 
prZEstęr>~twa, \Vohec eksce~ 
sm", chuE'Zań s kiC":~, przej <J­
wów bandytyzmu obSeT\l\TlI .ie 
się nie h dnokrotnie bierność 
s:oołE'czeńs twa. co iest obj a­
\~rem raczej smut.nym, bo my 
na tę pomoc bR1'dzo liczymy". 

WNIOSKI 

K OJl·fE.NDANT miał rację. 
BIi~ko 70 proc, ropczyc­
kich przestępców rekru-

tuje się z ludzi młodyc.h ma­
jących ukończone za ledwie kil 
k"a klas SŹJ<;oły po~ t,awowej. 
Rod,icip czesto wYl"h odza z te 
gr) zaioż-mia, że d~ i eciom do 
pracy na roli nauka nie jest 
potr:cebn a, Z dr.u,giej str ony ci: 
ml crl,z i lud zie za ZdrM ZCz.'1 SWD 
im rówieśni'kom, którzy pra­
cuj ą w m i ~~de i pr0b11,ią szu­
kać szczęścia w mieście. Oczy­
wiście - bez reZ'ultat0w, Wszę 
dz ie iąm. 3ie od nich świa­
dectw ukończenia szko ł y, Wra 
cają w iec z niczym na wieś 
i tu rozraJhiają. 

Gros prZEs tępstw do kormje 
$ię na zabawaC1h, które n ie-
kiedy uarganizowa'ne są bez 

Z€'Zwolenia wJa,rlz powiato­
wych, Odpowieooia1ność za 
rozróby, bójki !>pa,da rownieź 
na komitety Z3Jb-awcrwe, które 
w wypad.h"U ja,kichkcJwi€:{ a­
wantur blE'rnie przygląd.Jją 
się WYczynom iI11llodocianych 
bandytów. Stąd płynie WTli(}­
sek, żeby wladze w;yciągaly 
surowe wnios.ki w stosunku 
00 tyc'h organizatorów. ktt'lrzy 
- wbrew pi-semn:vm zobowią­
zaniom - nie gwara:nfn.!ją bez 
pieczeń'Stwa na zabawach. 

Tak dalf'j bye nie może. 
Znikoma gar9tk>ł przestE!-pców 
mU6i się spobkać z naJeży tą 
od.pra<wą whdz i społeczeń­
stwa. PotrZ<"bna jest, w tej 
sprawie wi~za ~"Nltyw­
ność włam prokUI;,torskich, 
są-clu, kolegium orzek:3 iącego 
Zbyt niskie są 'k;,ry pieniężne 
stosowan.e przez kolegimn. 
W zasadzie nie przekraczają 
1000 złotych., c.hoć w innych 
powlaJta<:'h w podobnych wy­
!Y<l'dftl:aoh kolegia d()ŚĆ c7..ęsto 
korzysta~ą z ,:>T"7.~Mlgoująct'lg<> 
im praW'a stosowania aTem-u. 
R6wnież genie indziej więk­
swść spx:aw jest kierowana 
<!osądu.. 

Rodzatj i fonny k8jfysą W'BIi 
nym środki&m wyd!owa,w­
czym, w zna.a:1Jn.ej mienz.e 218-
pobiegają awatruburom I bój­
kom. PobłażHwością na pew­
no niewiele W&k6ramy. 

E. WISZ 

-- 351-

- Dobrze ju±, dobrze._ Jesteście wrażliwy jak d%i~ 
wica. Już nic więcej nie mówię. 

- Jeżeli pbywatel pułkownik będzie ciągle prze­
rywal, to Ciszewski nie SkDńczy nawet do Krakowa 
- odezwal się major GrodzickL 

- Albo ja przerywam? - zdziwtl się Tomaszewski. 
- Wy sami wciąż się k1ócicie i to najbardziej prze-
szkadza. Kapitanie Ciszewski, ma pan glos. 

- Szł.y tędy - ciągnął Jerzy - wyprawy Celtów 
z zachodu i Scytów ze wschodu. Niejeden raz płDnęły 
osiedla ludzkie w dzisiejszych Bieszczadach... Jak pi­
S2e Nestor, w 981 roku Włodzimierz I zajął te okolice. 
Potem odebral je Bolesław Chrobry. Siady jego. gr0-
dzisk można znaleźć w pobliżu Hoczwi. Szczawnego, 
Lupkowa i Rajsklego_ 

- Dziwna rzecz, wszędzie tam bylem; 8 tych §}a-' 
dów nie widziałem - mruknął podejrzliwie podpul­
kownik Tomaszewski. 

- Melduję, że to nie jest specjalnooć obywatebt. 
pułkownika - uprzejmie, ale z naciskiem powiedział 
major G rodzi clti. 

- Naprawdę lepiej się nie klóćnJy - zaproponował 
kapitan GDrczyński I Ciszewski kontynuował : 

- Clągnęly tędy hordy tatarskie w XIII wieku t 
oddzialy węgierskie w XV... Wracam do Kazimlerza 
Wielkiego. Przy kolonizacji tych ziem najznaczniejszą 
rolę odegrał r6d pochodzenia węgierskiego - Balowie. 
Od Ich znawiska pochodzi nazwa naszego garnizonu 
- BaligrM Im właśnie - braciom PiotrDwi i Pawło­
w:! Balom - nadał król Kazimierz te ziemie. Zakła­
dali wsie na prawie niemieckim, a póżniejwoloskim'M 

,w XVI wieku pierwsze skrzypce, że tak powiem, za­
częła tu grać rod%ina Kmltow. Z tych czasów pocho­
dzi dobry tuzin, a może I więcej mIejscowości - te 
nad Sanem, jak Tworylne, HuJskie, Krywe, dalej Za­
twarnica, Sm erek. Wetlloa, Berehy Górne, Dwernik, 
Dołżyca ... Zbóż uprawiano tu mało. Hodowano raczej 
owce i kozy. 
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K LI C++-f N NA-
Najpł~iejjzą ehw11ą ... 
ży-ciu kobiety jest chwila 
jej zapomnienia_ 

Kobiety uznają tylko je-­
den takt. mianowicie; taka 
w muzyce. 

Nie lubię haftowanych ma­
katek z napisami w rodzaju: 
"Kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje" lub "Dzień dObry, 
miły gośCiu". Jeśli już jednak 
gospodynie się przy nich upie 
rają, to wyhaftowałabym tam 
napisy w rodzaju: .. Kobieto, 
oszczQdzaj swoje nogi, szanuj 
swoje plecy:" lub "Kobieto, mą 
drze pracując w kuchni zapew 
nisz sobie leps.ze samopoczu­
cie". 

Zapominamy najcześciej, że 
kuchnia jest warsztatem na­
szej pracy. I że wobec tego 
rowinna być tak urządzona, 
aby pracę tę uczynić łatwiej­
szą, abyśmy nie musiały bez 
przerwy dreptać w kółko -
od stołu do szafki, od zlewu 
do pieca, schylać się setki ra­
zy dziennie, tracić siły ni 
zbyt wielkie sprzątanie. Tym­
czasem urządzając kuchnię, 
najczęściej zwracamy raczej 

uwagę na urodę kuchennych 
"kcmple+ńw" niż n a wygode. 

Wszyscy specjal i ści zgodnie 
dochodlą do wniosku. że wlaś 
('iwa praca w kuchni polega 
na zapewnieniu ciągłości czyn­
r:oŚCi gospodarskich. A wiec 
np. może to być "system tai­
mowy": w jednym rzędzie 
znajdu~ się l'.mywalnik, stół 
luh 2lastępujący go wbudowa­
ny bla~ nraz piec kuchenny lub 
maszynka r:?zowa. Wtedy na 
przeciwle"lej ścianie powinny 
być s~afki do przech0wywania 
produktów. Al bo - stół umie­
S'zczamy pośrodku, np. pod 
oknem; po jednej stronie mn­
żerny miEĆ sz"!fki na naczynia 
! przybory kuchenne, a po 
drugiej piec kuchenny i 
zrnywalnik. 

W tak urządzonej kuchni 
tradycyjny kredens czy duży 
stół wcale nie są potrzebne 
Wystarczy zamykana szafka 

Małżeństwo zaezyna się 
od porównań z dziedziny O 
bot~n.iki, a kończy się na 
• .porównaniach z dziedzi 

.ny zOologltó. 

Kobieta ChCb zna~ pra_ 
dę, ale nie chce jej sły.­
szeć. 

Aktorka, kt6~ ma wIele 
wspomnień, nie pisuje pa. 
miętnik6w. 

Najgłupsza kobieta może 
wodzić za nos mężczyzn~ 
ale trzeba bardzo mądr~j 
kobiety, aby pokierowa~ 
glupcem. (R. Kipling) 

Natur a jak kobieta; ru. 
przed każdym się rozbiera. 

Przekład jest jak · kobieta; 
jeżeli wierny, to nie 'pięk­
ny, a jeżeli piękny, to nla 
wierny. 

Szczupak jest jak kohieta; 
bierze na blyskotkę. 

Ten także jest dObrym 
czytelnikiem, kto umie 
czytać z oczu kobiecych. 

Wybrał J. K. 

m o r 
• 

............ ~ ........................... . 

na produkfy czy fe~ - leW M07na je p'l"7.y·kleić do podło 
nas na to stać - lodówka i gi 9pecjalnym klejem lub po 
półki na naczynia, umiEszczO- proslu położyć na podłodze . 
ne na takiej wysoko;ci, aby Zmywanie ich nie sprawia 
można bylo swobodnie sięg- żadnych trudn·OŚ<:i, trzeba je 
nąć ręką. Takie pólki, czy też tylkO chronić przed ogniem· 
wbudowany blat, zamiast ku- Ideal>em wielu gOSIPodyń są 
chenil1ego stołu. można zrobić białe melbie kuehenne. Ku­
wlasnym przemysłem - oCzy- chenna moda proponuje jed­
WISCle przy pomocy "domo- nak ostatnio melbIe kolorowe, 
wych" mężczyzn z płyt nawet dość ja&kTawe 1 wzo­
pilśniowych czy wiórOWYCh, po rzyste fhrankl. Ku.ohnia nie 
krytych sztucznym tworzy- musi ptl'zypomLn.ać I7Jpi'tala 
wem, które można ostatnio czy laboratorium. D1aCze~ 
dOstać w specjalnych skle- mamy nie uprzyjemni'8ć sobie 
pach. starajmy się też, aby w życia kolorami? Móże codzieii 
kuchni nie było zbyt wielu ny kołowrót gOSłpooarilki wy­
schowków, sza reczek I zaka- da nam się wÓ<W'Czas przyjem 
marków, bo najczęŚCiej gro- niejszy? 

II,.~ @ 
NOWINKI 
BUDOWLANE 

UTRUDNIENIA 
DLA ... ZŁODZIEI 

Z zestawień etatystyemYeh 
traneuskiej polłc.H kryminal­
nej wynika, że .Jedna trucia 
kradzieży mieMkanlowych we 
Francji dOkonywana jest ttro-
1:'& wła.m"ń pru-z okno. Zło­
dzlf'je korzysta,ią bowiem 
z tak wygodnYCh "drabin", 
jakimi są żeliwne rynny mon­
towane z krót.k!ch. Jedn01l1e­
trowYr·h odoil'ków, których ~~ 
sto f'(Y.7,trlies-ze'lione złąC'1:& urno 
żliwia,ill, wYl!'oona "wspinacz­
kę". Ob"","!~. CNJtra.lny 0-
śr&d~k Studiów I Pro.il'któw 
BudownIctwa Mle!t7.kllnłOwf'lI'o 
w Paryżu wpt'owa.<hłł o wiele 
dłuż821e, ho trzymetrowe od­
cin ki "nien, Cl'O ~a zna­
~ne pn'l'JTZer'łzenie ,.szMl'b"" 
w złodziejskich "drabtnaeh". 
Pn:Y!<7łolić noJrI!+e, l"'Zy ów za­
bieg 7T'1 ,"'"", II07!by w statysty­
ce policyjnej ... 

... 1 UŁATWIENIA 
DLA ... LlSTONOSZY 

Niedawno odbył się w Szwe 
cji ogólnokraJowY rJazd Ibto­
noszy, na który zaprosn·nl 
zostil.1i również anhlt:ekcl. CI 
ostatni przeprowarlzllł wśród 
list.onoszy ankietę na temat 
... schodów, które Ilst.onoHe 
muszą cod.zieuu!e przemłe-

MILCZĄCA GWIAZDA 

M :;CZllca gWlallda" lelt b.r-w­
tI nym, szerokoekranowym 
tUmem produkcjI kInematografII 
PolSki I NRD wedlug 5cenarlU.&u 
J. Fethkego I M. Maetziga. r.a 
podst a w ie powi eŚCI Stanisława 
Lema • ..As t ~( . aucl". MlI~dzynaro­
d o w y ch a ra k ter f\lO"u podkreśla 
obsa da ak t orska. Występuj. bo­
wiem a k t orzy : Japcnll, Chin . Po!~ 
ski, NRD. Cz~chosłowacjl I ZSRR 
jak o z~ spól załogi pojazdu ma:­
dZV'Pla.ne tarnego .. Kosmokratora" 
udając., j się na Wenus. 

P I ~rwsza c zęść fILmu być mote 
trochę ;p rzegadana I sztuczr. .. 
przeradza .sIę następme z chWIlą 

NOWINKI 
rze~. Wyniki badań posłużyły 
architektom szwedz;klm do u­
stalenia kUku na.jwłl\lŚclw­
szych typów lICh od ów. 

KLIMATYZACJA 
W MOSKJF.WSKICH 

MIESZKANIACH 

mad'l.-ą się w nich niepotrzeb- Wreszcie - sprawa' bardzo 
ne szpargały. osobista. Czy lvuclhnia·· ma .' 

W nowej moskiewskiej dziel 
niey mieszkaniowej, w rejo­
nie prospektu Łomonosowa, 
'WLnieslono niedawno 187 -izbo 
wy budynek ~aopatrzOflY w 
nowoczesną Instalację klima­
t y7.0a-c y .mą.. W spec.jalnych ko­
morach, znajdujących się w 
piwnl-cach budynku, dokony­
wany jest prOOf'S preparow!l­
nia "miejskiego" powletJrza 
Moskwy. Jest 0'l10 oczyszczane 
I kurzu. Stoso-wnie do potrze­
by nawilgacane lub suszone, 
ogrzewane, a następnie Uoezo 
ne do posz()'Zególnyeh micsz­
kań przewooaml, ukrytymi w 
ścianach budynku. W najbliż­
szym ()'Zasie wyposażenie 
wspomnia.nych komór klima­
tyza,eyjnYeh ma być wzboga­
cone o a.paraturę do jonizo­
wania powietrza. 

Na pewno wiele k(Jjbiet u- być .lrudmią czy też - jak 
śmiechnie się ironicznie, gdy to jest w wielu domach - o­
powiem: starajmy się najwię środkiem życia rod·zinnego, 
cej sie-dzieć lP'rzy n-aó>zych ku gdzie się je, g-dzie bawią si~ 
chcnnych zaj.ęci.ach. Szanujmy tlzied i mąż czyta ga'Zet~. 
nasze nogi, l1aLSze plecy. To Zależy to oczywiście od try­
nieoprawda, że kobieta musi bu życia I przyzwyczaj.eń każ 
ciagle dre-p.tać w 1<ó]{ko, albo dej rodziny, ale właściwie 
whylona na niziutkim stołe- tra'ktowanie ku.chni jaku po­
-ez.ku (Jjbiel'ać kartofl.e. W wie- mieszczenia mieSZkalnego ·mo 

.............................................................. 
\ 

-Antykwariat satyry 

.Jak sic: przewiduje, w elągu 
najbliższych 2-3 lat w budow 
nietwie m~kle\\'Skim trady­
cyjne centralne ognewanie 
zostanie całkowi-clc :il'as1aplo­
nr opisanym systemem klima­
tyzacyjnym. 

WYJĄTKI 
Z PRZEMOWIEN I PRASY 

lu nowOCZJesnyC'h kuchniach że mieć uzasadnienie tylko <> 
za granicą gospodyni używa w6wcza.s, gtdy kuchnia jest 
obrotowego sto~ka. duża. WÓwc7.as można zrobić 

"Przyrost ludnoś,,1 doko'nuJ<! 
olę u nao w spooób oaturalny. 
Zaraz pallOm .ademoostruję 
jak· ·to się .odbywa".· 

. (w parlamencie) <> "Polot~nl~ clala naue oającego 
'N naśzych uniwersytetach r:,e 
jest, jak wiadomo bardzo ró­
żowe". (w Sejmie przed·.v.) 
"Zaczęto tu mowę o rolnic­
twl .. , gdyż rolnictwo zaczy". 
el'l całkiem kllrczyć. a każde 
ciało które sip, kurczy musi 
~nlekl\d wywoływać pew;cn 
111'1""-' z, czy pewne zdanie wo­
łającego o ratunek". 

JaJIde wiEle energii poświę kącik - na.jlepiej od.dzlelony 
ramy na utrzymanie C'zysto- kotarą czy firanką od reszty 
ści w <k:udunl, zwłaszcza zaś - gdzie apoiywa siE: ~iłki 
podłogi. Często - jeśli podło I g-dzie mogl\ przeĄJywa(: w 
ga jest drewniana - na jej ciągu dnia dziecI, jeś.li matka <> 
s7;Orowanie tra-eimy .9dlx>tnie nie może zostawiać Ich sa­
popo.łudnie. Proponuję tu ma m:-'C'h w pokoju. AJe jeśli ku-
łe u~p.rawnienie - oczywi- chnia }eost barcv.o mała -'- a 
jeje trochę to będzie koszto- tatkkh jest wiele w nowyC'h 
wać. W sklepa-eh z artykllla- -nomach - odra-dzał3'hym u-
mi ahe'll1kznymi można kupić żywania jej jako j.a'dalnl i <:'> 

(W Sejmie przed.) 
,;Proszę ' pana ma ,szałka o Uf­
lop, ponlewd ,otrzymałem de­
~!Zę od tony, która za!~­
Il:um". (W Sejmie pnedw.) 

na metry wykładziny 'Podlo- miejS'Ca dla dzieci. 
gowe z tworzyw svtucznych. K. , N, 

~Jący -rto",-,nkl w rodzlnie lene­
rola japońskiego. 

W f LImIe nie m~ nic z roman­
tyzmU kraju Ws~hodU\eego Sloń­
ca I Kwitnącej WIćn!. J_ n3t~ 

·flOla,t uwypuklona buta I duma 
alynne.p,o potomk'a e""'.murajó"'. 
twarda junkIernIl ukola mlJlt3-
rystyc7.nego wychowanl~ - Pru­
soków Dalekiego Wschodu or'" 
nienawiść I rMnl"" spolec7.ne na­
wet wSród człooków Jednej r~ 
dziny. 

"Prze-klo:cl brad." - to jede't 
'" najwybitniejszych mmów jn­
p0ńsklch o.tatnlroh lat. który n. 
.-ównl • "Cichym Donem" z08t,ł 
n:=t<:rod"ony .. Gra~d Prix" n9 Fe .. 
~Iwalu Filmowym 'N Ka'rlovych 
Varoch w 19~8 roku. 

WSZYSTKO O EWIE 

N le<1,wno mieliśmy ok.zJ~ ogl .. -
dać film. k t 6r:v llklPywał n-am 

trJ gE.' (ll~ rllmowvch g''.vra~d Hollv­
woodu usuniE:tych w cleń. "Wllly-

Itko ., l!:wle" wprowad.a nso w 
zakulIsowe środowisko świ3ta 
aktonklelilo ... ' .. fer~ ni~ustannych 
zmaltań I hitryg, ' w um gąncz 
• .... I·kl o zdObycie 'pozycJI . na s::&­
nte. Prlez 14~ minut ekran prly­
I>:uwa • uwaio: -.... rdzo. Iiitere;;ujlllCa 
fabula. doskonala J!ra a'<torów Zo-' 
atały' uml~lętnle wyreh'serawar,e 
przez wybltnelo filmowca Jo!epna 
L. ManklewicU. Na "odkr~ślellle 
u.lulfU .te d"'bre .,pra ~pwanle pol­
akleJ wer.JI językowej. 

Film do%Wolony od 1st tl. 

LUDZIE I WILKI 

B Rrwoy. 1I7.~rokoekra"owy ~J1m 
p cpdllkc.l: francuęko-wl06k:'e.t. 

refy·~rll GluSepP'!' de S."t;<a. w 
kt6rym z"bac>ym y meh-syk.ń.~'<I ... 
110 ~kto ra p"trCl Arm e !'r1~rlza. 
wJo,k~ !(wla !(l~ Sllv.nę Mag,a­
ni l c-łvl1"(''''' n fo ,.,r~ n·~a fra n'ciJ­
skleIl:o Vves Montanda. 

ERSKI 

Kadr z f Hm" "Ludzie i wilki" na zdjęciu Yves Mon·tand·· 

wyruszenia .,Kosmokratora" "N 

przestrzeń w żywą. Inte.re<uJ'lQ ! 
pełne j grozy akcję. 

Nies amo w ite wręcz wraz.en,e 
odnosI widz oglądają c oparte na 
doskonałych tr ickow ych zdJęCIach 
sceny z pobytu ludzi na W"nu<. 
JakkolWiek fantastyczna wyobrat 
nla twórców fllmu Jest wpro,t 
oszałamiająca, film zaWlera głę-
boki wydźwięk psychologlozny 
wywołany wizja przeokro!,nych 
skutków przy wykorzyc;~anl u nau­

dzlnę pozostawiając zycie l "ie­
poham ow any z apał do odbudowa­
nia wła snego S Z c l ęscla - ~\i[ a ł('6'" 
~~óry nie ma j ąc nic i nikogo, z 
u fnc'śC'ią łączy 5\Ve los y z doros­
łym, obcym człowi e.k iem w eza .. 
sie trudnych powojennych dm. 

Film spotkal !I~ z b~rdzo wy!o­
kil oceną krytyków, którzy okre.l -
laJą go jako nowatorski I pełen 
nleprz"ctę~nych wartości humani­
stycznych obraz. 

ki dla morderc zy~h celów !udo- Reży,seri~ M. Chucije\\" na 'p od­
bój stwa. • ' sttJ\\.'l e sce-nar iu sza \\'. Sav,rczenk !. 

Z pols!<ich akl o rów zobaczymy Wykonawcy: w. S,uksin, T. Se­
w tym filmie Ignacego Macho'-A'- mlna. K. Cz'urs in l i"n:. 
sklego i Lucynę WinOlcką. F!lm dozwolony od lat 1%. 

BĄDZ MOIM SYNEM 

J est to wzruszająca opowieść 
~il:mcwa o przyjafni dwóch 

Flodorów. Dużego któremu 
OlI;rutna woJna· zabrała dom, ro-

PRZEKLĘCI BRACIA 

f ilm produkcji japońskiej, do-" 
zwolony od lat 18. Jest to dra­

mat ilpoleC7.nO-obyczajowy obU-

<> "Daje illt: komisarzom do rę­
kI broń, którą SIę rządzą jak 
szare gęsi". (W Sejmie przedw.) <> "P-an prokurator przed chwU, 
powiedział, że mój klient la­
kradł się do cudzego domu 
W nocy. P,n sędzia m6wl. re 
mó"j klient kradl znowu w 
d,ień. No to ja się pytam ",y. 
sokiego sąrtu, kiedy właśclwi~ 
ten uC"tclwy' zlodzlej rr._ 
kraść?" (Z 8ądu) <> (" ~cenzia z baletu). " ..... dy 
pann_ A. poruszy jedną nogą, 
to zaraz i dru!!a się rU~!a. 
JakŹe<51 wielka jest ·harm.~,-r a 
między nogami tej arty-rtkl". <> (Wypadek uliczny). "Na rogu 
Marszałkowskiej auto osobo­
we przejechało Celestynę : t., 

. którą odwiez!Ono do !!pltalJ. 
gdzie pozostaje w lóż:,u do 
dyspozyc j i p3n.a . prookuratora" 

"Magazyn humoru" Lwów 1932 r. 
WY'brał j. !r.. 

NI" ten przyjaciel, kto dę 
chwall i a ten, który mówI ci 
prawdt:. (staropols.kle) 

Kto ma masło na glowle, niech 
nie Itaje przy piecu. (a .. ~ielsk!e) 

C o mi z tego, że śwIat jest laki 
8ze i okl, kiedy mój but ciasny: 

(ormiańSkie) 

Pośpiech Jest wskazany tylkO 
przy łapaniu pcheł. (rosyjskie) 

Kto się wsrlna na palce, nie 
-rtol zbyt pewnie. (s t aropolski~) 

Umiej hyć przYJacielem, a znaj­
d!iesJ przyJa=iela. (st a r opoLsk'_e ) 
Szczo:ścle to waz_ usta w Iona r:3 

nosie mandaryna. kt.óry m" k at or. 
(chińskIe) 

Kobiecie potrzebni są trzej mę­
:;owle: Jeden, Żeby Ją utrzym}'~ 
'.\" al. d ru,!!1 - żeby ją kooh_ł.-. 
tr zeci - żeby 1ą bil. (bułgarskIe) 

ŚmieCh jest lekarzem. (chińs~ le' 

Mądry zjada Ja)a, głupi kUry· 
(a r _.bsk ~e) 

Kobieta uparta - sz,elilga nie 
wart a. (sta r opoll;kie) 

Diabel nlgdy nl~ &póŹnl sl~ oa 
autobus. (amerykanskle! 

Wrogowi" !"u!ych wrogów, 54 
naszymi przyjaciółmi. (bu łgarskie) 

O czym nie można mówić, o tym 
tr zeba milczeć . (japoń.;;I~) 

Mądry podpa t ruje tycie , a głupI 
pOd śiąda s ąS I adów. ( . h ,ński~) 
WId ziały galy. co brały. I 

(starop~I$l<I~) 
Pi ·en.iądze Innych nie dają nczC-

śc i a. (c;hińsk ' !) 
N ie WKładaj palca między . m~ta 

I tonI:. (włOSkie) 
Le"pszy jeden dobry świadek . :'Ilt 

dLieslęclu dobrydl adwokatów . • 
(ormiańs!<!e) 

Wy1nal J •. !r.. 



Zakłady 
gastronomiczne 
czynne 
w czasie świąt 

Jak jut podawaliśmy - w 
eob4ltę (16 kwietnia) Zakłady 

gastronoml~e czynne będą 

do pdzlny 11. Dyżur pełnią 

do godziny 22 dIWie l'estaura­
eJe "Ludowa" przy ul: Grun­
w&ldzkieJ oraz bar "Samoob. 
IłuIOWy" na Osiedlu. 

W nledzie1~ (11 kwidnla.) od 
JOdz. ~22 restauracjami dy­
turuJąeyml będą,: .. Osiedle" 
I "popula.ma" przy uL Grun. 
waldzklej. 

W drugim dniu świąt z:akla­
l:! ływienl& zbiorowego e-zyn­
~ ~ ta.k samo jak w każ­
d~ niemIelę. 

PROGRAM 
SOBOTA 

PROGRAM I 

Program dnia: 8.25 15.21 
Wiadomości: 5.00 8.00 7 .• 

a.oo 14.00 16.00 18.00 20.00 23.00 
8.00 Przegląd prasy 9.00 Dla 

dZieci starszych "Blęklt:'lI 
sztafeta" 16.10 Koncert poran­
ny 11.00 Fragmenty ulubionych 
symfonii 11.~0 Z cyklu •. Rodzl­
C"" a dziecko" 12.20 Muzyka 
operowa 13.00 Gra orkle,tra 
14.05 Soliści • orkiestrą 14.25 
Koncert Chóru PR 14.45 Utwo­
ry fortepianowe 15.05 MelodIe 
rozrywkowe 15.30 Radio-rekla_ 
ma ~7.35 N3 warszawskiej fali 
18.00 Muzyka klaayczna 19.05 
Uniwersytet Radiowy IP.30 Ma­
tysiakowie 20.00 Koncert Or-

. kl...stry 21.27 Kronika sportowa 
31.49 Gra Wrocławski Kwłntet 
22.00 Fragment rl!clhlu tubl­
leus7"wP,.g... 22.31 Paro-.vóz 38 
opowiadanie 23.01 Muzyka ta­
neczna t4.ł»-2.00 Muzyka ta­
neezna. 

PROGRAM II 

Program dnIa: 7.40 1~.M 
Wladomo~cl: ~.30 e.30 7.3t 

8.30 12.04 15.00 19.00 23.~ 

RADIOWY 
8.38 Przegląd prasy 8.45 PI ... 

Ani Chopina 10.~0 Porady pra­
ktyczne dla kąblet 11.00 Kon­
Mrt 50lLstów 1~.40 AudycJa 
aktualna 15.10 Pohkle melorl;e 
ludowe 1-5.J1l Audycja slow~o­
muzyczna 18.00 Koncert or­
kle'tr I s"1Ist6 .. ,, 16.45 Report.ż 
17.00 Radio-re'klama 17.35 N~ 
warszawskiej rall IB.35 Muzy­
ka I aktualności 19.05 Unlwe,­
sytet Radiowy 19.15 PolSka mll­
zyka popularna 19.30 Matysia­
kowie 20.00 Koncert 21.27 K ro­
nika sp·~rt"wa 21.40 Gra Wro­
elawskl Kwintet 22.()() Fr.gm ... nt 
recitalu jubileuszowego 23.'1 
Muzyka taneczna 24.00-2.00 
Muzyka taneczna. 

ROZGt.OSNIA RZESZOWSKA 
PR: 

M.~O Audycja w j~z. u.kralń­

IIklm 14.00 Kon"",rt życzeń 14.40 
Radł,,-re'klama 1.e.DO Rze.:7.0W­
skI Magazyn Ro~ałtoŚel le.~O 

Raptularz kulturalny 18.30 Mw 

dzJ muzycy przed mikrofonem 
U'twory na skrzypce solo gra 
Stefan Ząbek 16.40 Pi~nka 

tygodnia. 

/ NIEDZIELA 
PROGRAM I. 

Pr~am dnia: 7.35 12.1' 
Wiadomości: 5.00 6.00 7..!'J 

8.00 14.00 lij.OO 18.00 20.00 2J.oa 
8.0<1 Przegl~d prasy 9.20 Gra 

Orkil'stra Mandolinistów 9.10 
Dla dzIeci w wieku przedszko.l 
nvm - sM"chowisko 10 .• 0 Ma­
gazyn wo1.kowy 11.()(l Wiosna 
na pięciolinJi 13.45 Zielony ma­
g;;z:vn 14.00 pjsankt muzY":'Zl1e 
H.JO MInione przeboje 15.00 Z 
życi.] Zwicp:ku RadzteckieJo 
15.38 Gra Polska Kapela 1", 
DzierżanO'Wsklego 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń 17.45 
Muzyka taneczna 18.0:; Reclta: 
wlolonczell.loty :0.26 Wiadomo­
ści sportowe 20.30 "Matysiako­
wie" 21.00 Rewia polsklQh or­
kl~.tr 23.10---23.40 Muzyka ta­
n~czna. 

PROGRAM II 

Program rlnla: 7.20 11.~ 
Wladom05ci: 5.30 8.J1l 1.30 

8.30 12.04 15.00 Ul.OO 23.:;0 
B.38 Przegląd prasy 9.00 Ra­

dzieckie melodie oper~tko\Ye 
P.2.~ Przyszlismy tu po śm'­
gusle 9.40 MelodIe rozr)"wk n -
..... " na gltar~ l organy 10.00 
"Wesele rilrlol'l1skie" 10.30 No­
we nagrania 1'1.00 Na wiosen­
nych roweraCh 11.~O Walce J. 
Straussa 1~ .. ;7 SygnAł c,,~u 
12.10 Poran"k symfoniczny 13.50 

Kon~rt tycu.ń 15.00 Dla dlle­
ci słuchowiskn 1~.50 OrkIestry 
rozrywkowe 108.':1 Recital Cho­
pinowski 17.05 AudYCja nktual­
na 18.40 Grają or;{iestry tar.e­
ezne 19.05 Przekładaniec mu!y· 
czny piosenek 20.00 Na Cali hu­
moru I sa'yry 20.·JO Grają or­
k!estry taneczne 21.20 Koncert 
.fiłyn nych ork.ie~tr rozryw6:G­
\Ą:ych ?t1.27 \V;;..jclom o~ (' j SP::):"" 
towc 22.00 Pulchna 1; i emla '.vio .. 
senna 2:2.34 Gra ork ies t r a taT1~" 
czna 23.10 Muzyka t anec zna. 

ROZGŁOŚNIA RZESZOWSKA 
PR: 

9.40 D\'liżans rzeszowski 10.00 
Aqd\';,ła re~inna ł na .. Z~pra~!~­
my ~na zmtJ\viny i c; wa:SlCZ'.':1y 
do KurzeJów w przyoy •• Ó,v-
ee". 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

PTogram dnia: 7.45 
Wiao,,.,, ,.,': c l : r..Ol 7.!lO B.OO 

9.00 16. nO 1,.00 20.00 23.00 
R.I)(; G ·j 1Y ... ·~ l rJ i l df"l me-l()d:i 

1.0:1 Pn l ~k ~ mu zyka roz,rV\l.,'k'­
wa lO.OI') ,,7 kurkiem gaiklem 
po dyngu.le" \.l.OO PoptJlarny 
koncert słynnyoh sollSIÓ"ĄI' z 
tow. or~~iestry 1,1.4fI MUl.yka 
1400 .. Nuty moje nuty ... skąd 
wy sie blerze"le ..... 15.00 Z ty .. 

Str. t 

cia Zwl~zlru Ra<lzlecklego 1&.20 
.. MiłostkI ulańskie" - wode­
wil li.O() MlHyka tanec-zna 19.00 
..W ci~hej fabryczce pll:.senek'· 
I~.~ Gr~ Orkle_tra Tanec.na 
PR 20.30 .. Podw:eczorek p:zy 
mlkro!Clnle" 22.00 Grają orkie­
stry t.3n~czneJ ~.40 Utw0ry 
Kr"lsler. 23. l ()--23.40 Muzyk. 
tanec.na. 

PROGRAM II 

Program dnia: 1.W \'1.56 

WiadomoścI: 6.30 7.."10 8.30 
12.04 17.00 23.){) 

•. 36 MI1lyka dla ... 'S.yst.kich 
9.40 Od aknrdeon\l ~(') !<;ylolo­
nu IO.~O Z .-yklu .. $piewy s'a­
r 0pol s \.r)~" l1.~O fła.tjzieckle ze­
społy wokalne I i.nstrumenlal­
ne 1'2.1\1 Orjt. ·.vorl.~nl~ uroczy ... ' 
st.ego kon c e :-t~1 l saii poste­
ct 7 f"ń w ~ip.dl j bie O~Z w No­
""·)"rn J(irku z ()kazji tnaugu­
rac jl Roku Ch op!nows.'i:iego 
13.<0 Kcmc e r:. ~ez:€ń 1.,,40 7\Tu ... 
zyka \6 . 2~ Soiew. Państwowy 
Zocpół P\~n', I Tań c a ,,~I~sk" 
19.35 ,.M " ysiakClwle" 2Il.!13 Re­
wia orkiestr ta"" cznych 21.30 
Ork!e.s~rv t~:1e~ zn e kr a !6w d~­
mOkra cj i ludowej 22.30 Muzy· 
ka tan~czna. 

ROZGLOSNfA RZESZOWSKA 
PR: 

9.48 W~le u KurzeJ6w. 

........................ BB ............ ~ .............................................. ~_~ ........ ~ .. ~~e •• ~ ..... ~ ............ ~ 

, 
BUDYNKI d .r @,,·nl&ne '" Rz"Sl~ 
\\ i~ - ! ~;" le d am. Zgłos~e"n!a: 
Wioch, Kra k ów, Smol~ńsk 25. 

K·6n/4 

wesołych 3wżql N N 

~ Q) 

\~APNO'I»io;;e-:g~,-iybl<o-
l~f:u,ia('.". t ł u\"~ - dostarcz,1IjR tNĄ­
~(")nown Zakłady Prz~my5łClwo­
\Vapt .. nne .. .T<tn ina". p-ta .TIlII",,­
ka. p o wi a t C z~~t~howa. GW.:=ir;:tn 
towana J a k<>6 /:. K-6';7 

ży c z y 
::6 

~ 

= 
"CI 

GOSPODARSTWO ;tS ha (llPm i • 

rSl,enna). zahuck>wanla. 4j) km "ci 
Wa.rszawy. 4 km "'" "acji kn'e­
jl')wej - sprzl'!<dam. t,ódź, Kołł~­
taja 3, m. l. Andrzej Pll<:. 

SWOIM KLIENTOM 
> 
t""ł 

~ 

... 
rIl 

N 

"JAWĘ-Z->ł". eichobleżną prawie 
now~ - ~prleci"m. Rz<>szów 
St..romleśe.le 4ff1./~ (obok kośelo­
la). G-472 

t-3 
~ 

~ 
Bank Polska Kasa Opieki S. A. 

Oddział w Krakowie-Rynek Gl. 31 O 
t:= 

~ 
tli 

1-3 
O 

SPRZF:DAM pareele budowlane ..... 
8rzolowie wygc-n o obs'7.arz~: 2500. 
25.58. U9D I 34a m'. w całości l:lh 
pojedynczo - cena pny-s~!)pna. 

Stanisiew Blel~w9kl. Kolbu",ow,. 
Na.rut0wirza. G~446/J 

Kupno 

Ekspozytury: n 
t:j 

NOWY TARG - ul. Długa 93/95 

~ 
l» 

o 
~ 
> 

SKUTF:R "Lambretta" kuplę. W:8 
clomość: Brożek, Kraków, Racl3-
wieka 28. K-1I74 

~ Podziękowanie 
~ ZA rnós·ii:'·XWĄoPie-k0-wy.;: 

RZESZO- W l G ł k' 12 l czenle me,!o męża w S"l'lt~lu wo-- u. a ęZOWS lego jewódzklm serdeczne pod~lekow.-
K-682 nie dr KUR TYCE I dr PARAFO­

;\I lA KOW! składa żona - S'efa"ta 
........................... ,._ •• _ ................................ _ ........................... _ .............. JUT'r,. G-173 f l 

WOJEWODZKm PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 
MEBLAMI W Rzeszowie 

składa serdeczne życzenia .<fwiąleczne 

WSZYSTKIM KLIENTOM 
I DOSTAWCOM 

ora.z ol eruJe 

dus" wybór mebli 

Zguby i!J!_~ Ogło~;zeni8 drobne 
SZPARA Józef zgubll pozw<>letHe i P r a c a na broń myśllws!rJI nr R-OI2'r,;1 

I 
:a~~ ~~t;;" g~:; QCD,~~rrr: o: ':.r ~Onl;i~ w:;'aanżŻen:M!j pr. dzez$Okrda~dlz:j~o30nMOą· W~M~i9MezelcllZ()ur ~Wp_711e-~. pokoik. PIs-emne zgłoszenia: Gw.r 
dll Lu<lowej ~3, Nędzyńskl AI!on.. HANDLOWA Spółdzielnia Lnwa­

Pg-451 !ld6w "postęp" w RzeszowI<! unie 

------------------S P r Z e d a Z• czątk'ę kloSkow. o na.t~uJ.c",.1 
treści: SRI "Postęp" w Rzeszo .. 

K-S...,IĘG=..,.Oc=Zc=Bc-::I~OR- 700 tomów (be'!"- W i<!! , kiosk N,r 811". K-łll:ll 
trystyk.. krajoznawcze). tan'o . ' 
sprz"d3m. Rzeszów. skrytka poet UNIEWAZNlAM zgublon~ pl<! .. 

~ I towa 91. pg-.482fl czątk<: O treści,: Jan Mljal. tec~­
:: DWA morgI ZiemI (ogród \ ląka) ~Ik w"..t..eryna~l. Pg-4ii~ 

które można oglądnąć i zakupić za gotówk~ i na raty ~'''' całości luł> ezęściQml we w<l I ZDEB Stan!.sław zgubi! puwo J •• 
wsklepaeh detalicznyeh WPHM. K-681/1 a Mlroeln. pow. Prze ..... or.k - ","U' zdy kategorII ciągnikowej, wyl1 .. 

Si dam. Oferty ,leladać: J~n Rollkl "" 15. n. 111M r. l'rzez WyodZ1al 
'-"-lIIIltmnnlllnW1łlllllmll/llllll_lłIIIIIIII!IIIIIłłl~ ... lIullllnll""""III1ItIn"IIIII1I1uffi' W .. r~awa 35, uJ.. Wołodyjowskie- Komunlkac)l Dro'OIIIej ~ez. PRNI 

lO .. , K-SZ! ." K<>lbu.noweJ, 0-4T4/1 ........................................................... 

Wesołych Swiąl 
WSZYSTKIM ZLECENIODA WCOM 

BO-l8/1 

życzy , 
BIURO OGLOSZEN I REKLAM 

Wydawnictwa Praaowetro RSW ,,PRASA" 
,.Nowin,. Rzeszowskie' 

DzmKANAT WYDZIAŁU MECHANICZNEGO 
STUDIUM WIECZOROWEGO 

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ w RZESZOWIB 

ogłasza nabór 
na pierwszy rok .tud.Jów roku akad. 1960fł1 

KANDYDACI POSIADAJĄCY KWALIFIKACJE WIN­
NI SKŁADAC PODANIA do dnia 15 maja br. w SEKRE­
TARIACIE STUDIUM. 
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA SEKRETARIAT 

(Rzeszów-Osiedle WSK, ul. M. C. Skłodowskiej, telefon 
26-59, w godz. od 14 do 20). K-578/2 

Cegłę palonq pełnq 
gai', I I D 

przedsiębiorstwom pańsiwoWJ'Dl. spółdzlelcsym I HObom 

prywatnym SPRZEDAJĄ w DOWOLNYCH JL08ClACH 

Zakładv Chemiczne "GamratU 
CIJ Ja~le 

ZAMOWIENIA, które reallzoowane będ'l w kolejności 

otrz:vmania, prosimy kierować bezpośrednio pod a.dresem 
Zakładów. &-685/1 I ______________________ ~l 

UWAGA ROLNICY I 

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI "SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI W RZESZOWIE 

poclaie do wladomołbl 
U zakupuje konie robocze 'fil wieku od 3 do T lat tylko 
wałaChy, wzrost od 155 do 162 cm., dobrej l[()nd,ycji 
, prawidłowej budowy, maŚĆ - obojętna. 

Jed.nocześnie zakupywane będą ironie wag1 od 480 Iq 
wz~. wiek obo'etn .... w bardzo dobrej kondycji -
z wyjątkiem maści si_i- Terminy I miejKe zakupu~ 
dnia 19. IV, br. - w Przemyślu. na targowicy - g.' 
dnia 20. IV. br. - w Rad~ na targowicy - I. 10 
dnia 20. IV, br. - w Jaśle, na targowicy - g. II 
dnia 20. IV. br. - w Jarosławiu, na targowicy - g. 14 
dn.ta 21. IV. br. - _ Frysrlaku. na targowi.cy - g. 10 
drtia 21. IV. br. - 'fil GorHcacb,. Da targowiey - g. II 
dnia 22. IV. br. - w Krzeszow1.e, na targowicy - g. • 
dni. n.. IV. br. - w Letajsku, na tar~ - «. 14 
dnia 23. IV. br. - w Rzenowle, na taI1!'owJcy - godz. 9 
cinl.a 2S. IV. br. - w Przeworsku, na bezie - godz. 9. 

K-879 

ZARZĄD REJ'ONOWEJ SPOU>ZIELNI OGRODNICZEJ 

w Mlelea 

u n I e a 
wszystkie upoważnienia wydane do dnła 31 rnM'O! 1~ r .. 

na skup onz sprzedaż owoców J 1Val"7.Y'R DA terenie wo­
iewódm- rzeszmnkieso, K-88611 

Pracownicy poszuklw811i 
iNiYNfERA HiCllANlKA z 1r1:lku1etn14 1>Uktylr. mi lt&1Iow1óo 
Stunego MechaniIra oraz DWOCB TECBNUtOW-CHEMIKOW o ~e­
cjallloścl "barwnl.ki" - ze znaJomości, prOdMc,1 artykUlów nkol­
nych ! biurOWYM (dotyczy pierwszego) oraz o specjalności ,.tw<>­
rzywa sztuczne" Z<! znajomoś~l. prOdukcji • tłoczyw I:.e.rmoutwar­
dUalnych I termoplastycznyĆ'h (dotyczy drugiego), również z kIJku­
letnią praktyką - zatrudni zaraz DYREKCJA ZAKLAVOW PRZE­
MYSLU TERENOWEGO w PnemYŚln. IH. 3 Maja Dr U. Warunki 
pracy i plólQ' - do omów1.eDia na miej lICU. IN &odzlnach od 7 do 15. 

K: .... 

prEKARZY o pełnych Irwallfikujacb zatrudnili nlezwłO<ttnle Zakła­
dy Piekuniczc Przedsiębiorstwo Państwow~ w StalDWe.! Wolt, 
Ul. Podleśna. Warunki pra<:y I płacy do omówleDia "" miejscu. 

K-643/3 

20 KIEROWCOW I ZO KONDUKTOROW tatrud·nJ Placówka Tere­
nowa PKS w Dębicy I w Sędzlswwle, od dnia 20 kwlelJU~ 1960 r. 
~utobusy nowe do obsługi wętia D~blckl\!go i Sędz:lszowsklego) 

K-'l80/Z 

GLOWNEGO KSIĘGOWKGO do Gminnej Spółdzielni GrU INSPEK­
TORA INWESTYCJI PZGS poszukuje pUnie Zanąd Powiatowego 
Zwląuu Gminnych Spółd>;i~lnI "Sam"pomoc Cblop~ka" w StrzyiO­
wie n/W. Warunki płacy J pracy dO e>mówlenJa na mlejs<:u. Zgło­
szenia przyjmuje Za.rząd PZGS w Stl'ó!ytowie n/WisłokIem. 

K-'l73fl 

ZARZĄD OKRĘGOWEJ SPÓŁDZIEL.'III MLECZARSKmS 
w Leżajsku 

OGŁASZA PRZETARG 
na SPRZEDA2 KONIA wraz z uprzężą, WOZU ogumion~­

go oraz PLATFORMY ogumionej. Przetarg od~zie siEl 
w dniu 26 kwietnia 1960 r., o godz. lO, w biurze Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Leżajsku, przy ul 1 Maja 3. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze oraz osoby prywatne. Ubiegający się o nabycie 
winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoław­
czej, przed rozpoczęciem przetargu - do kasy Spółdzietlni. 
Cena wywoławcza zostanie podana w. dniu przetargu. K-688 

SPÓŁDZIELNIA OGRODN1CZA ,.zGODA" 

W Gorlicach, ul. Gwardii Ludowej 18, teL ~31 

OGŁASZA PRZETARG 
nieograniczony L n i nI 

~ 9przedaż samochodu clę-barow<ego marld "zys"-5. Ce­
Da wywoławcza w przetarg\! pierwszym wynosi ~ 35.000. 
Przetarg odb~dzje się w Gorlicach w biuracil Spółdzielni 
w następujących termin.ach: 
Przetarg I w dniu 2. V. 1960 r. godz. 9. 
Przetarg II w dniu 16. V. 1960 r. godz. 9. 
Przetarg III w dniu 30. V. 1900 r. gadz. 9. 

Ceny wywoławcze w przetargu II ul~ 40 proc., 
• w przeptargu III 75 proc., znlżoe w stosunku do ceny wy­
woławczej w przetargu pierwszym. W/w pojazd oglądać mo­
żna codziel'lf'1le w dniach pracy od godz. 7 do 15. 

Warunkiem przystąpienia do przet.argu jest uprzednie zło­
ienle wadium 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej 
w prz.e<kWeń przetargu. K-0687/1 

DYB.EKCJA LICEUM ()G()LN0KSZTAŁC4CEGO ar 1 
w Łańcaoie 

OGŁASZA PRZETARG 
na WYKONANIE REMONTU KAPITALNEGO w budyn-

ku szkolnym. 
Remont kapitalny obejmie: 
1. REMONT USTĘPÓW. 
2. REMONT DACHU. 
3. REMONT RYNNY DACHOWEJ. 
t. REMONT TYNKÓW ZEWNĘTRZNYCH. 
Przetarg odbędzie się wdn1u 30 kw'letnI-. UHlO roku. 

W przetargu mogą brać ulttiał pr-zedsięblonrtwa państwowe, 
spółdzielcze I prywatoe, D)n"e~a aaetn.ega sobie prawo 
wyboru oferent&. DYREKCJ A 

K~78 

PRZIIDSIĘBIOB8TWO TR.AN8PORTOWB IlANDLU 
WEWNĘTRZNEGO • Rzesowie. uL Lwowska. 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na sprzedrl: 

1. III pIało.... bnD,.,... Oeua wywoolaWlOM od 1.000 do 
5.000 zł. . 

2. 6 furgOD6w ~ Ceoa wywotaWeA od 1.000 do 
2.000 zŁ 

3. .23 kompletów upnęły IroDDeJ aoro""", I ehomątowej 
(użyWa.ne) po 150 1 200 zł. 

t. 5 kompletów upnęi;y azor_ej jednokoDDeJ (nowe) po 
750 zł. 

5. Sań okułych (krnpl) - 200 zł. 
6. 4 sioozkaril ręcznyob - po 200 zł. 
Przetarg ~e Iię w dniu. 21 kwIMnła 1960 r ••• &"OCh. 9 

JtOd wjw adresem. 
Przedmloty przeta..rgowe OI!"da~ mO'1:na w dnłach od 25 

do 26. IV. br. w godzinach od 8 do 12 na placu Pl'l'IW. 
Przystępujący do pr7Jetargu winni wpłacić wadium w wy­

.olroścl 10 proc.. ceny wywoławczej w dniu przetargu do 
godz. 9, w Iffisle PTWH. 

W razie nledoj$cia do sktrt'lm przetargu pfenvszegtO. prze­
targ drugi, odbędzie się w dniu 11. V ... ewentllillny prze-
targ trrecl., 25. V. 1960 r. o godz. 9. K-&84/1 
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